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Kolej na miasta.
Dziś dzień kuryi n a j w i ę k s z e j, bo wybiera 

prawie połowę Sejmu, może n a j w a ż n i e j s z e j ,  bo 
tylko w niej walka o stan narodowego posh dania, 
iiajniepewniejszei, bo n a j m ł o d s z e j  społecznie, 
!;ulturnie, politycznie.

Więc cały kraj politycznie myślący, a narodo­
wo czujący z zapartym oddechem przyjmować będzie 
aadchodzące wieści, bo tu chodzi o to, ile narodowej 
własności ostało, jakie żywioły bratni naród wysłał 
do Sejmu, czy one zdolne utrwalić wieczystą unię 
starą i szukać jutra w nowej wspólności krajowej 
i narodowej. Bo tu chodzi o to, czy z tej kuryi lu­
dowej wyjdzie zdrowy element, zdolny pełną piersią 
wypowiadać prawdo swych potrzeb i zająć miejsce 
należne mu w politycznem życiu, jako olbrzymią 
część organizmu narodowego, — czy też z tej wiel­
kiej puli wyciągnie jeszcze konserwatyzm gros swej 
armii.

Teraz k o l e j  n a  mi a s t a .  Kurya narodowej 
inteligencji, mieszczaństwo, urzędnik, wolne zawody 
naukowo, nauczyciel, fabrykant, rękodzielnik, żyd, 
garstka lepiej płatnych robotników — przychodzą 
do głosu. Zastępy krociowe. Gdyby to wszystko szło 
razem, z jedną przewodnią myślą, gdyby to zrozu­
miało swój czas, swoją siłę, gdyby to umiało trafić 
do ludu! Jaka tu suma światła, pracy, świadczeń, 
służby publicznej, majątku nawet, siły podatkowej, 
L’dyby tu było poczucie swych praw, ambicyi, odwa­
gi — jaka tu koncentracja tych wszystkich czynni­
ków, które na całym świecie już idą przodem w pu- 
hlicznem życiu 1

Ale co pomoże konstytucja, jeśli jest tylko 
diukowanem słowem, ćo warte prawa, jeśli ich żywe 
społeczeństwo nie odczuwa —• co znaczy wpływ; 
rząd, władza, panowanie — jeśli część społeczeństwa 
do nich uprawniona, do nich już dawno dorosła, 
nie wyciągnie po nie ręki, jeżeli z nich dobrowolnie 
rezygnuje?

W społeczeństwie naszem z historycznych po­
wodów po części, po części z win własnych m i a- 
s t a ,  s t a n  ś r e d n i  nie spełnił i nie chce spełnić 
swej roli. Z tych zaniedbań się poprawić, z tych 
win otrząść, ocknąć się — w i n t e r e s i e  k r a j u  
i n a r o d u ,  b y ć  w p r o c e s i e  o d r o d z e n i a  n a ­
r o d u  te m , c z e m  w s z ę d z i e  g d z i e i n d z i e j  
b y ł a  — to jest wielkie zadanie odradzającej się 
demokracyi. I n a c z e j  p r z e d a w n i  s i ę  j e j  p ra -  
wo d o  ż y c i a !

Długo d e m o k r a c j a  n a r o d o w a  m i a s t  
mogła zrzucać z siebie winę za stan kraju, za zmar­
nowane lat dziesiątki, za cały zastój i mazazm ży-

„ Q tio  v a d i s ? cc n a  s c e n i e .
Wiedeń 31 sierpnia.

(JK ). W cesarskim zwierzyńcu w Praterze 
przedstawia czereda Boerów krwawe boje i świetne 
swycięstwa swych bohaterskich współziomków, prze­
lewających hojnie krew w obronie ojczyzny przed na­
paścią angielskiego najemnego żołdactwa.

Równocześnie przedstawia miejski teatr na 
Wahringu (XVIII dzielnica) straszne męczarnie i 
świetne zwycięstwo bohaterskich wyznawców nauki 
Zbawiciela, idących z śpiewem i błogim zachwytem 
na śmierć z ręki pogańskich siepaczów Nerona. Mi­
mo różnicy treści — wartość literacka i artystyczna 
obydwu dzieł — zupełnie ta  sama, podobnie, jak 
identycznym jest ostateczny cci obydwu tych dzieł. 
Tu i tam mianowicie rozchodzi się o zwabienie pu­
bliki i zrobienie „kasy". Że zaś cel uświęca środki 
więc mniejsza o jakość moralną i artystyczną owych 
apelacyj do kieszeni widzów. Byle się wypróżniały 
jak najliczniej, najczęściej i najgruntowniej — a 
wszystko dobre.

Mister B a r  r e t  przerobił — jak wiadomo —- 
Sienkiewicza »Quo vadis?" na scenę i na- tej an­
gielskiej przeróbce, bardzo lichej, ale iście po ame­
rykańsku reżyserowanej, zarobił i zarabia podobno 
w Anglii i Ameryce grube tysiące. Auri sacra fames 
jako nagminnie grasująca słabość, nie oszczędziła 
również niejakiego pana H. Bohrmann-Riegena, któ- 

; ry angielską przeróbkę „ Qu o  v a d i s ? “ prze­
robił na niemieckie, i z tej — przeróbki powstało 
coś, co się ma do pierwotnego Sienkiewiczowskiego 
oryginału, jak, nieprzymierzając, siekiera do nosa.

Tę niemiecką przeróbkę ochrzczono na plaka­
tach : „im  Zeichen des Kreuzes“ (Pod znakiem krzyżu),

cia publicznego, za tyle zmarnowanych sposobności — 
na rządzące w kraju przemożne stronnictwo konser­
watywne. Nie w jej rękach spoczywał kierunek po­
lityczny kraju...

Ale stan społeczeństwa się zmienił. Przybyły 
krociowe zastępy, roi się w milionowej masie, naro­
dowa myśl. przenika do samego spodu, inny mieszcza­
nin, chłop, żyd, robotnik. Postęp narodowy polega 
w zdobyciu wielkich mas dla — narodu.

„Więc z garstki, zredukowanej do jednej ku­
ryi, z mniejszości tolerowanej, stronnictwo demokra­
tyczne, staje dziś z catą samowlcdzą olbrzymich dzie­
jowych przemian w naszem społeczeństwie i narodo- 
wem życiu.

„Po naszej stronie olbrzymie zastępy inteligen­
cji, miasta, ruch ludowy, masa pracująca, miliony — 
po tamtej stronie znikoma mniejszość1*.

Chodzi tylko o to, żeby się poczuć sobą. Bo, 
jak mówił manifest odradzającej się demokracyi „ani 
nas mniej, bo nas stokroć więcej, aniśmy gorsi, 
aniśmy do pracy, do służby i świadczenia społeczeń­
stwu, krajowi i narodowi mniej skorzy, aniśmy mniej 
mądrzy i przygotowani, ani mniej swoich praw świa­
domi i swoich obowiązków. Więc wobec urojeń wie­
cznego posiadania prawa do rządu krajem i naro­
dem, w obce dziś już niczem nieusprawiedliwionego 
monopolu władzy i panowania, w o b e c  p r e t e n -  
s y i ,  z j a k ą  c z ę ś ć  s p o ł e c z e ń s t w a  w y ­
s t ę p u j e  j a k o  j e d y n a  p r z e d s t a w i c i e l ­
k a  n a r o d u ,  jego przeszłoś i, co może słuszne, 
jego przyszłości, do czego już nie ma prawa, de- 
mokracya polska musi w y j ś ć  z d o t y c h c z a s o ­
we j  b i e r n o ś c i ,  po t u  ln oś ci ,  c i e r p l i wo ś c i . "

Poczucie, że w r ę k u  m i a s t ,  i n t e l i g e u -  
c y i  n a r o d o w e j  i m i e s z c z a ń s t w a ,  jest 
możliwość przemiany stosunków kraju, wniesienie 
innego ducha, rucha, życia w życie publiczne, w Sejm, 
w samorząd, w walkę o dalsze prawa, w obronę in­
teresów narodowych — musiało się nareszcie obu­
dzić. Z r o z k a z u  s e j m o w e j  l e w i c y  poleco­
no wykonawczemu komitetowi obmyślenie potrze­
bnych zmian w programie narodowym żywiołów de­
mokratycznych, których wynikiem był program sier­
pniowego zjazdu, program, nad którym pracowały 
najlepsze umysły, najgorętsze serca patryotyczne od 
Lwowa po Kraków, który przechodził szereg narad, 
który stał się ważnym momentem w rozwoju życia 
publicznego w kraju, na który dziś przysięga cały 
postępowy Kraków, czy Przemyśl, który żyje we 
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N i e p o r o z u m i e n i a ,  z r ę c z n o ś ć  tych, 
którzy zrozumieli niebezpieczeństwo ula polityki kon­
serwatyzmu, gdyby przewodnie myśli programu stały 
się hasłem całej narodowej demokracyi, spłoszyły je ­

dnych, oderwały drugich, n a d u ż y t o  p o z o r ó w  
t r o s k i  o n a r o d o w e  i n t e r e s a ,  g d y b y  h a s ł a  
p o s t ę p u  i d e m o k r a c y i  p o s z ł y  n a  c z o ł o ,  
i wielka akcya odrodzenia się /demokracyi narodowej 
musiała się opóźnić.

Nie pomogły nawoływania patryotów. „Stron­
nictwo demokratyczne chce za swój przedewszyst- 
kiern uważać obowiązek, by tej wspólnej politycznej 
akcyi przewodziła krajowa myśl, narodowy interes, 
by się oparła o całą przeszłość i objęła całą przy­
szłość, byśmy mogli powiedzieć: w naszym obozie
kraj, naród, ojczyzna!" — mówił program sier­
pniowy.

„Z całym spokojem, po głębokim namyśle, 
z c a ł e m  p o c z u c i e m  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
stronnictwo demokratyczne podejmuje wewnętrzną 
przemianę, idzie na nowe drogi, bierze w rękę środki, 
które czas i nowe potrzeby nakazują.

W partyjnem życiu, w rozwoju politycznych 
stosunków kraju n a s t a j e  n o w a  d o b a .

Gdy my c h o d z i m y  l u z e m,  zwarła się i zor­
ganizowała oligarchia, gdy olbrzymie żywioły postępu, 
demokracyi, narodowej inteligoncyi, ruchu ludowego, 
czy ruchu pracującej masy w rozsypce, * r o z w i o 1- 
mo ż n i ł .  s i ę  p o  k r a j u  z o r g a n i z o w a n y  k o n ­
s e r w a t y z m ,  p o s z ł o  w s z y s t k o  n a  w o l ę  i 
s w a w o l ę  r z ą d z ą c e g o  s t r o n i c t w a ,  r o z p a ­
n o s z y ł o  s i ę  w s t e c z n i c t w o .

Zwarcie się do wspólnej, politycznej akcyi 
stronnictw i żywiołów na lewo w kraju, stojących na 
gruncie demokracyi narodowej — stało się konie­
cznością dziejową.

P a m i ę t n i ,  by  n i e  p o p a ś ć  w b ł ą d  ł y c h ,  
od  k t ó r y c h  c h c e m y  b y ć  l e p s z y m i ,  od 
których lepiej chcemy służyć rzeczy publicznej, bę­
dziemy się wystrzegać, by partyjność, egoizm i wy­
łączność, nietoleraneya, sekciarstwo czy kastowość 
nie skaziły naszej publicznej roboty, b y  n i e  w y­
r o s ły  n i g d y  p o n a d  i n t e r e s  n a r o d o w y * .

Powiodło się malować straszaki, zawahali się 
nawet zacni i patryoci, cóż się dziwić, że bezmyśl­
na, prowadzona od wieków na pasku oligarchii ga- 
wiedź polityczna wzięła krzyczeć — miasta się za­
chwiały, potraciliśmy z tej garstki mandatów dostę­
pnych żywiołom postępu całe szeregi. Secesya roz­
łamała armię postępu.

A przecież podniesione hasło odrodzenia demo­
kracyi wniosło poczucie konieczności pewnych we­
wnętrznych reform w Koło polskie, rzuciło w kraju 
pomost ku innym żywiołom narodowej demokracyi 
w kraju. Choć się nie obeszło bez ofiar jednostek, 
myśl szła dalej i żyje.

Padają i paść muszą uprzedzenia: m i e-

roziepiono te plakaty jeszcze przed dwoma tygodnia­
mi po wszystkich parkanach, ścianach i kioskach 
„jako uprzedzenie" (Yoranzeige) nadzwyczajnej sen­
sacji. Nie inaczej zrobił cyrk Barnuma. A dziś była 
premiera.

Gdyby te wszystkie inkwizytorskie obrzydliwo­
ści, te mordowania i te ckliwe zachwyty, polane nie­
wymownie przykrym sosem melodramatu, gdyby tę 
wstrętną miszkuiancyę przedstawiono na scenie bez 
brutalnej dekoracyi, pouczającej, że cała akcya od­
bywa się na tle pierwotnej historyi walk chrześeija- 
nizmu, rezultat byłby: wygwizdanie, wyszydzenie i 
upadek sztuki. Jeżeli jednak dzieje się coś wprost 
przeciwnego, t. z. jeżeli sztuka ma zapewnione po­
wodzenie na długi szereg przedstawień, daje się to 
wytłómaczyć jedynie tylko prawdziwie lichwiarskiem 
wyzyskaniem najświętszych uczuć, poszanowania i czci 
dla pierwszych męczenników w imię Chrystusa. Po­
dobnie, jak Boerzy w Zwierzyńcu wyzyskują sympa- 
tye publiczności dla swych ziomków w Transvaalu, 
i wypełniają sobie kieszenie, podobnie dyrekeya miej­
skiego teatru na Wahringu wyzyskuje cześć d la tra -  
dycyi chrześcijańskiej u tutejszej publiki i „robi kasę*,,

A wyzyskuje w sposób tak brutalny, jaki tylko 
porównać można z sprzedażą łatwowiernemu ludkowi 
galicyjskiemu sławnych krakowskich kwitków do po­
łykania w celu odpędzenia wszelkich słabości. Ni­
czego nie brak w tej panoramie: ani kościelnych 
śpiewów, ani baletu, ani krzyżów i stołów, ani areny 
z chrześcijanami, rzuconymi na pastwę lwa. n. b. wy­
pchanego, ani scen miłosnych, ani palenia żywych 
pochodni Nerona, — krótko mówiąc jest, wszystko.

Nie brakło nawet s k a n d a l u  końcowego. Gdy 
bowiem o godzinie jedenastej wieczorem kurtyna 
spadła po raz ostatni i zahuczały grzmiące oklaski 
i gdy w świetle kinkietów ukazali się aktorzy, aktor­
ki wraz z dyrektorem i sławetnym autorem nicowa­

nia przeróbki angielskiej, nagie z loży parterowej 
w proscenium odezwał się przeraźliwy krzyk;

Ci, którzy jeszcze nie wyszli, zobaczyli młodą, 
dobrze zbudowaną kobietę, jasno ubraną, wzburzoną 
do szaleństwa, co poznać było z ognistych rumień­
ców i gwałtownych gestów, a kobieta ta  wychyli­
wszy się przez balustradę loży, krzyczała ku publi­
czności, aby nie oklaskiwała autora, gdyż ten pan 
Bohrmann - Riegen to zwykły złodziej, który skradł 
jej manuskrypt z tłómaczeniem angielskiej roboty 
p. Barreta — i teraz przedstawia ją  jako swoją, 
mimo, żc to ona z upoważnienia autora przetłóma- 
czyła oryginał angielski na język niemiecki. I  krzy­
czała tak — dość długo — aż ją  gwałtem z loży 
wyciągnięto.

Jeżeli to prawda, źe ona dokonała niemieckiej 
przeróbki, nie zaś p. B.-Riegen, w takim wypadku 
p. B. R. możnaby tylko zarzucić kradzież cudzej 
własności, ale za to wolny byłby od strasznego za­
rzutu spełnienia najpodlejszej nędzy dramatycznej, 
jaka od potopu ujrzała światło dzienne. Że publika 
wiedeńska bije brawa i teatr zrobi świetny interes, 
to objaw — pod względem psychologiczno - społe­
cznym ogromnie charakterystyczny dla współczesne­
go Wiednia, ale nie usprawiedliwia autora, wzglę­
dnie autorki. Bliższych szczegółów w sprawie tej 
kradzieży dowiemy się prawdopodobnie wkrótce 
w sali sądowej.

A tymczasem sztuka będzie ściągać tysiące 
zacnego obywatelstwa stolicy monarchii, które idąc 
jeden raz na przedstawienie sceniczne „Quo vadis% 
oszczędzi sobie na cały rok chodzenia do menażeryi, 
panoptików, cyrków, tinglów i t. p. kształcących i 
moralnych instytucyj w Wurstel-Praterze.



2 „SŁOWO POLSKIE” Nr. 415 z dnia 6 września 1901.

s z c z a ń s t  w o p o l s k i e  m u s i z r o z u m i e ć, ze  j e ­
go p r z y s z ł o ś ć  j e s t  w o d r o d z e n i u  k r a j u ,  
w p o s t ę p i e ,  w w y z w o l e n i u  s i ę  z pod  ma ­
r a z m u  k o n s e r w a t y w n e g o .

M i a s t  a m u s z ą w y c i ą g n ą ć r ę k ę  po s w o ­
j e  p r a w a ,  po s w o j ą  r o l ę  w n a r o d o w e m  ży­
ciu,  po s w o j e  s t a n o w i s k o  w n a r o d o w y m  
o r g a n i z m i e.

Wo l a  m i a s t  mu s i  k r e s  p o ł o ż y ć  b r a t o ­
b ó j c z e m u  s w a r o w i  f r a k c y j  i f r a k c y j e k ,  na 
którym opierają się rządy i zakusy wieczystego pa­
sowania żywiołów wstecznictwa.

Niech ustąpią uprzedzenia, niech się gorętsi i 
chłodniejsi zbliżą, niech jedni drugim wypowiedzą 
obawy i zastrzeżenia, ale niech nie marnują sił, 
czasu, — bo za te zmarnowane lata, za ten zastój 
kraju, za te przewlekłe rządy konserwatyzmu — od­
powiedzą miasta przed historyą.

D z i e ń ,  w k t ó r y m  m i a s t a  p o w i e ­
d z ą  s ob i e ,  że  c h c ą  b y ć  s o b ą ,  b ę d z i e  
w i e l k i m  d n i e m  w d z i e j a c h  o d r o d z e n i a  
k r a j  u.

W sprawie żeńskich semmaryów nauczycielskich.
Powtórzył się zuowu fakt, z którym od sze­

regu lat spotykamy się co roku, przy nowym zapisie 
uczenie do żeńskiego seminaryum nauczycielskiego. 
Na 200 i więcej zgłaszających się kandydatek, za­
ledwie 60 uzyskać może przyjęcie. Podnoszą się 
głośne skargi rodziców i kandydatek samych. Zbierają 
się grona zawodowe radzić nad zapobieżeniem złemu, 
uchwalają protesty, wysyłają deputucye, wszystko na 
nic. W roku następnym powtarza się to samo. Obe­
cnie zaszła pewna odmiana w corocznej kronice tej 
sprawy. W ystąpiła c. k. Gazeta Lwowska z urzędo­
wym komunikatem, mającym rzecz wyjaśnić — a wy­
stąpiła bezzwłocznie po odbytej w tej sprawie na­
radzie licznego grona osób zawodowych — i wnie­
sieniu przez to grono protestu do władz właściwych.

Komunikat ten opiewa:
„W sprawie żeńskich seininaryów nauczyciel­

skich w ostatnich czasach podniesiono w kilku 
dziennikach zarzuty przeciw Radzie szkolnej krajo­
wej, że mimo naglącej potrzeby i usilnych zabiegów 
interesowanych, ogranicza ilość kandydatek przyjmo­
wanych do żeńskich seminaryów nauczycielski<h, a 
w szczególności nie zarządza otwierania klas równo­
rzędnych w seminaryum lwowskiem.

Zarzuty te, mające wykazać rzekomą obojęt­
ność czy nawet niechęć władzy szkolnej względem 
naglących potrzeb naukowych społeczeństwa, tłóma- 
czą się niedokładną znajomością obowiązujących w 
tym względzie przepisów, tudzież granic kompetencyi 
Rady szkolnej krajowej. Ustawa państwowa z 14 
maja 1869 nr. 62 Dz. u. p. zawierająca zasady, we­
dług których uregulowanem jest szkolnictwo ludowe, 
stanowi bowiem w § 33, że ilość tfczniów (uczenie) 
w seminaryach nauczycielskich nie może przekraczać 
liczby 40 a według § 4 aiśn. 4 statutu organizacyj­
nego seminaryów, wprowadzonego rozporządzeniem 
ministeryalnem z 31 lipca 1886 1. 6031 (nr. 50 
Dzień. rozp. min. oświaty) ustanawianie oddziałów 
lub klas równorzędnych przy jakiejkolwiek części 
seminaryów nauczycielskich nie jest dopuszczalne.

Od tej zasady odstąpiło Ministerstwo oświaty, 
co prawda, poniekąd w kilku seminaryach męskich, 
dozwalając czadowego otwarcia w nich klasy równo­
rzędnej dla pierwszego roku, ale uczyniło teti wy­
jątek (ograniczony wyłącznie do pierwszego roku) 
jedynie z powodu zupełnie odrębnych stosunków 
w tych seminaryach, w których powtarza się objaw 
nieznany w seminaryach żeńskich, że liczba kandy­
datów uszczupla się z roku na rok tak, że na naj­
wyższym roku zazwyczaj nie dosięga połowy uczniów 
zapisanych na najniższy, spadając nawet poniżej 
owego ustawowego maximum frokwencyi.

Ponieważ zaś ze względu na postanowienia 
ustawy krajowej i interes szkoły daje się przede- 
wszystkiem odczuwać potrzeba seminaryów męskich, 
a akcya w tym kierunku rozwijana na podstawie 
ponawianych stale uchwał Sejmu krajowego napotyka 
na różne, zwłaszcza finansowo trudności i tylko 
powoli postępować może, przeto dalszy postulat, 
tyczący się tworzenia nowych seminaryów żeńskich, 
musi z konieczności ustąpić temu pilniejszemu pierw­
szeństwa i nie może w najbliższej przyszłości do­
czekać się urzeczywistnienia, a Rada szkolna kra­
jowa, mimo wszelkiej życzliwości, nie może w obe­
cnej chwili tego stanu rzeczy zmienić.

Jako jedyny środek, mogący na razie żąda­
niom w tym kierunku podnoszonym zaradzić, przed­
stawia się zatem zakładanie żeńskich seminaryów 
prywatnych, które mogą uzyskać prawo publiczności, 
o ile posiadają do tego w ustawie przepisane wa­
runki. W  tej sprawie władza szkolna krajowa nie­
zawodnie nie omieszka użyczyć swego przychylnego 
poparcia, jak to się stale niedawno z seminaryum 
prywatnem we Lwowie, utrzymywanem przez p. Zo­
fię Strzałkowską, które uczyniwszy zadość wyma­
ganiom ustawy, uzyskało w roku ubiegłym prawo 
publiczności

Takiem szablon o wcm, formalistycznem oświad­
czeniem rządu, zadowolić się nie możemy. Komunikat 
stwierdza, że w sprawach seminaryów nauczycielskich 
rządzi właściwie ministerstwo oświaty, a nie Rada 
szkolna krajowa, która w sprawach seminaryów jest 
tylko wykonawcą woli ministra. Tak jest niestety 
w istocie. Kiedy w r. 1897 uchwalono zmianę kon­
stytucji — a w niej §. 11, określający zakres dzia­
łania Rady państwa — wówczas seminarya nauczy­
cielskie w dzisiejszem znaczeniu, nie istniały. Stało 
się więc — że gdy co do spraw szkolnictwa ludo­
wego i co do gimnazyów zastrzeżono Radzie państwa 
uchwalanie samych „zasad wychowania", przez co 
Sejmom zostawiono wypełnienie tych *ram“, to o 
seminaryach nauczycielskich nie ma tam wzmianki. 
Ściśle zatem biorąc, ustawodawstwo co do seraina- 
ryów nauczycielskich, jako nie wymienione w zakre­
sie działania centralnego parlamentu, według §. 12 
ustawy o reprezentacyi państwa, należeć powinno do 
Sejmów. Stało się inaczej. Ustawa państwowa o szko­
łach ludowych — której uchwalenie stało się powo­
dem wyjścia polskich posłów z Rady państwa, bo 
Kolo zarzucało s ł u s z n i e  brak kompetencyi cen­
tralnemu parlamentowi — ustawa ta  obejmuje bar­
dzo szczegółowo co do seminaryów postanowienia, 
wykraczające daleko po za pojęcie „zasadniczych 
podstaw”. \y  myśl tego, ministerstwo wydało w r. 
1886 statut organizacyjny dla seminaryów. Rada 
szkolna zatem powołuje się na kwestyę kompeten­
cyi — inaczej: zasłania się ministerstwem.

Fonnalistycznie jest w tein racy a. Ale przy­
pominamy, co raz powiedział dr. Bobrzyński w Sej­
mie, że nie chce i nie może kryć się za ministra, 
bo — musi uznać, że czego Rada szkolna krajowa 
żąda, to minister zawsze chętnie przyzwala. Więc 
i w tym wypadku foriualistyczne takie krycie się 
ministrem nie wystarcza dla zasłonięcia Rady szkol- 
nej i jej prezydenta od czynionych zarzutów.

A to tom bardziej, że skoro urzędowy komuni­
kat przyznaje, iż wyjątkowo minister przyzwalał na 
utworzenie w męskich seminaryach klas rónoległych 
— to przy pewnym nacisku ze strony Rady szkolnej 
krajowej i jej prezydyuin, byłby już rząd zgodził się 
na takie tworzenie klas równoległych, na robienie 
wyjątków w seminaryach żeńskich.

Gdzie są zupełnie wyjątkowe sytuacye, tam i 
wyjątkowych środków użyć trze La. Jeżeli przez sze­
reg lal. zgłasza się kandydatek przeszło 3 razy ty­
le, ile do jednej klasy można przyjąć — jeżeli przez 
szereg lat stokilkadziesiąt panienek, pragnących się 
kształcić na nauczycielki, odchodzi bez skutku od 
zamkniętych dla nich bram zakładu — to oczywi­
ście jest to społeczna potrzeba, która zaspokojona 
być musi. Na to są tylko dwa środki: na razie kla­
sy równoległe, jako środek tymczasowy — bezzwło­
cznie potem założenie n o w y c h  spminarów. I  tych 
środków rząd użyć powinien.

Ciekawe jest w komunikacie stwierdzenie fa­
ktu, że w seminaryach żeńskich nie zdarza się ni­
gdy to, co w męskich, żo zaledwie połowa uczniów 
zapisanych na pierwszy'rok, dochodzi do roku naj­
wyższego. Zdawało by się z tego, że potrzeba klas 
równoległych jest większa w seminaryach żeńskich, 
których uczeniee zapisują się z zamiarem wytrwa­
nia do końca — niż w męskich, gdzie jest tak silna 
dezereya. A dzieje się wręcz przeciwnie, minister­
stwo1 zezwala wyjątkowo na, paralolki w męskich 
a bezwarunkowo nie godzi się na nie w żeńskich 
seminaryach. Jest to jeden z największych błędów 
administracyi: zamiast stosować swoje urządzenia i 
i zarządzenia do objawiających się potrzeb życio­
wych i stosunków — admiiiistrucya chce, by życie 
stosowało się do niejl

Cóż dopiero powiedzieć o radzie, jaką komu­
nikat w zakończeniu podaje? Zakładajcie prywatne 
seminarya 1 To znaczy: ponieważ państwo nio speł­
nia swego o b o w i ą z k u — więc niech biedne 
uczenice, nieprzyjęte do publicznego seminaryum 
dla braku miejsca, udają się do prywatnego i opła­
cają tam wysokie opłaty, które są konieczne, jeżeli 
taki prywatny zakład ma istnieć.

To już wygląda nu/szyderstwo I

Dwie drogi — do jednego celu.
Że Pniaków pod zaborem pruskim trzeba je­

żeli nie wytępić, to przynajmniej ubezwładnić —
0 tern wśród Niemców pruskich nie ma dwóch zdań. 
Różnią się oni tylko co do dróg. Jedni zalecają naj­
dalej idącą represyę — inni udają sprawiedliwszych
1 żądają wielkich środków ekonomicznych. Do tych 
należy autor broszury Der PolenJcoller, która swego 
czasu miała rozgłos, jako głos rozwagi woboc roz- 
hecowanej przez hakatystów opinii antipolskiej. Obe­
cnie ogłasza on w swoim organie Posener Neueste 
Nachrichten artykuł, który dla scharakteryzowania 
tego kierunku podajemy:

„Król. rząd, przejęty przekonaniem, że coś się 
stać musi dla silniejszego przywiązania byłych pro- 
wincyj polskich do całości państwa, w najnowszych 
czasach zainaugurował politykę o podwójnym kie­
runku. Próbuje on wzmocnić niemczyznę i dorobkowi

zarobkowemu otworzyć swobodniejsze pole rozwoju 
przez wiel ce środki ekonomiczne i podawanie spo­
sobności do kształcenia. Z drugiej strony wiąże z tern 
ostrą politykę represyi, wymierzoną przeciwko języ­
kowi polskiemu, przeciwko możności uczenia się ję ­
zyka polskiego, przeciwko polskim towarzystwom i 
zebraniom, wogóle przeciwko wszystkim objawom 
polskiego życia.

„Już w minionych epokach polityka w naszych 
krainach, przez skombinowanie różnych środków, 
psuła korzyści z jednych przez szkody, wynikające 
z drugich: jedną ręką budowała, drugą niweczyła. 
Rozszerzanie kultury z jednej strony, a ekonomi­
czne zaniedbywanie z drugiej, nie mogło sprowadzić 
błogich owoców.

„Podobnie dzieje się i teraz. Początki ekono­
micznego zapłodnienia — dotychczas chyba o embryo- 
nie mówić można — choć są obiecujące i zapowia­
dają dużo, w ogólności tracą na wartości przez wi­
doczny cios wsteczny, który im zadaje represyjna 
polityka małych środków. Ona to bowiem, bez wi­
docznego efektu korzystnego na rzecz niemczyzny, 
najgłębiej obraża polskość, a na polu, na którem się 
polskość swobodnie rozwijała — na polu językowem 
i ekonomicznem — podnieciła i wzmocniła oporność 
i energię oporu.

„Co za tą siłą oporu idzie, widzimy dokładnie. 
Ustały dawne wojny w obozie polskim między „par- 
tyą dworską" a ludową, duchowieństwem a mało- 
mieszczaństwem, ustały socyalistyczne przeciwień­
stwa między bogatymi a biednymi, między „miastem* 
a „wsią”. W prasie i zebraniach, w parlamentach 
i towarzystwach, odzywa się teraz tylko jeden ton, 
jeden tekst. Dawiie rozdarcie, które kryło w sobie 
zarodki rozkładu, znikło, a antagonizm narodowego r 
męczeństwa uwydatnia się więcej, niż kiedykolwiek.
Z policyjnych i sądowych wypraw, które nauczające 
kobiety i uczącą się młodzież, prowadziły na ławę 
oskarżonych, lub do więzienia, z kwesty i dla istnie 
nia rzeszy niemieckiej dość obojętnej, czy reiigia się 
wykłada na niższym stopniu w niemieckim, czy pol­
skim języku, z przeszkód, stawianych wspólnym i pu­
blicznym uroczystościom i zebraniom, z proklamowa­
nia raperswylskiego skarbu 200.000 m., jako niebez­
pieczeństwa dla niemieckiej rzeszy i z podobnych 
małokalibrowych wynalazków, urosło nie tylko poli- 
tyczne, ale i socyalno obwarowanie na podstawie 
wstrętu i nienawiści. Szkolne udoskonalenie Polaków 
w niemieckiej wymowie w tych okolicznościach nie 
przysporzyło niemczyźuie korzyści, nie zbliżyło ich 
do niemieckiej duszy — przeciwnie, przeciwieństwa 
wzrosły na sile, zręczności i gotowości do walki.

„Wszystkie środki tego rodzaju, rzekomo sil­
ne, ale mało skuteczne, już od dawna, o ile nie 
sprawiały kosztów, bywały ulubionemi, bo budziły 
wiarę w swą skuteczność na torowanie dróg dla 
niemczyzny. Usprawiedliwienia zaś szukały w twier­
dzeniu: oni zaczęli, my się tylko bronimy.

„Dziecinną . zaiste naiwnością jest, w wielkich 
kwestyach narodowych dążeń arnalgamowania, zasta­
nawiać się głęboko nad tem, kto zaczął, kto jest 
stroną zaczepną, a kto się znajduje w stanie 
obrony ?

„Jest to ro  prostu narodową koniecznością 
państwową, która nikogo zadziwiać nie powinna, że 
dwa tak skrajnie różne języki, w wspólne ramy po­
lityczne wprawione, muszą się ze sobą zetrzeć: 
obiedwie strony prą naprzód, obiedwie zaczepiają i 
bronią się. Wieczny spór o „złodzieja” (Karnickel), 
spór, który nigdy rozstrzygniętym nie zostanie, jest 
bezowocnym i mógłby pozostać na ustroniu.

„Tym sporem nie powinno się też usprawiedli­
wiać zarządzeń politycznych. Dążenie do wielkich 
celów przez starcia stąd powstające i nieuniknione, 
nie znajduje w tem poparcia, owszem bywa zaha­
mowane. Małe i podrzędne rzeczy nabywają wtedy 
pozoru wielkości, a co jest ważnem i rozstrzygają* 
cem, cofać się musi w tył. Tylko polityka, która ba­
cząc na cel główny (gerinanizacyi? Red.), unika mą­
drze drobnych utarczek, a systematycznie plan prze­
prowadza, działać może łącząco i wedle mądrości 
stanu".

Taką politykę widzi autor w rozpoczętej a tak 
nazwanej polityce ekonomicznej, i nawołuje ministra 
spraw wewnętrznych, żeby okiełznał władzę policyjną, 
„On sam, jeżeli zażąda dyskretnej, mniej hałaśliwej, 
bohaterskich czynów mniej pragnącej działalności, 
w obrębie tej’ władzy mógłby stworzyć swobodniejszy 
prąd dla mniej kunsztownego rozwoju. Wielokrotnie 
ostatnimi czasy poważne głosy inteligentnych mę­
żów odzywały się o bezowocności i niebezpieczeństwie 
zbyt naciągniętej polityki represyjnej. Przestrzegali 
przed nią, bo też stan, w którym się obecnie znaj­
duje życie ekonomiczne, jest mało znośnym.

Ostatecznie żąda, żeby na politykę ekonomiczną 
nie szczędzono milionów. Nie szczędzi ich się na ko- 
lonizacyą na „wieś*, byłby teraz czas, żeby miliony 
także spadły na miasta i miasteczka.

Otóż tu wylazło szydło z worka. Analogia mię­
dzy komisyą kolonizacyjuą a zalecaną w tym arty­
kule polityką ekonomiczną po miastach— charakte­
ryzuje aż nazbyt tendencyę autora. Tam idzie o wy­
właszczeni e Polaków po wsiach — teraz ma się dziać 
to samo po miastach.
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■Ruch wyborczy.
L o j a l n o ś ć .  Przewodniczmy Zgromadzenia 

wyborców z dnia 1 b. m. w sali „Sokoła", przesłał 
redakcyi Gazety Darodowej, dnia 2 b. m. następu­
jące pismo:

Szanowna Redakcyo! Jako przewodniczący 
Zgromadzenia wyborców, które się odbyło wczoraj, 
Inia 1 b. m. w sali „Sokoła", upraszam o sprosto­
wanie — jeśli tego potrzeba na podstawie § 19. 
ustawy prasowej — że Zgromadzenie to nie było 
„za z a p r o s z e n i a m i 4* jak twierdzi artykuł 
wstępny Gazety narodowej nr. 248, lecz publiczne i 
przystępne wszystkim wyborcom bez wyjątku, z czego 
też różne partye polityczne stolicy w szerokiej mie­
rze korzystały. Z poważaniem Juljusz SiarJcel

Zdawało się, że prosta lojalność nakazywała 
Redakcyi Gazety narodowej zamieścić to sprosto­
wanie. Dotychczas to się nie stało. Komentarz zby­
teczny.

Z g r o m a d z e n i e  p r z e d w y b o r c z e  stron­
nictwa lewicy sejmowej, o którem pomieściliśmy już 
w porannym numerze krótką wzmiankę, odbyło się 
przy bardzo nielicznym udziale zaproszonych wy­
borców. Przeważną część obecnych stanowili radni 
miejscy. Przewodniczył obradom prezes komitetu wy­
borczego dr. Wiktor O p o i s k i, czynność sekreta­
rzy spełniali pp. adwokat dr. Godlewski i radny 
Neumann.

Pierwszy zdawał sprawę z swycli czynności 
poselskich p. M i c h a l s k i .  Przypomniał swoje wnio­
ski w sprawie zaprowadzenia języka polskiego na 
kolei, na poczcie i w żandarmeryi, dalej swój udział 
w zabiegach około powiększenia liczby posłów z miast 
i omówił szeroko sprawę dostawy mięsa dla lwo­
wskiej załogi. W końcu wystąpił przeciwko syste­
mowi podatkowemu, przeciw któremu walczyć jest 
obowiązkiem zwłaszcza posłów z miast.

Drugi z rzędu przemawiał b. poseł dr. M a- 
ł a c h o w s k i .  W obszernym wywodzie wyliczył 
cały szereg prac Sejmu, w których brał udział i 
przedstawił historyę rozłamu w stronnictwie demo- 
kratycznem. Mówca jest zdania, że różnice, między 
t. zw. skoncentrowanymi demokratami a stronni­
ctwem lewicy sejmowej są dziś bardzo mało i dla­
tego można mieć nadzieję, że wkrótce przyjdzie do 
porozumienia w obozie demokratycznym. Co do so- 
cyalistów, to uznaje mówca, żo w sprawach pole­
pszenia doli robotników, demokraci mogą iść zgo­
dnie z socyalistami.

Odczytano następnie list ministra P i ę t a k a ,  
który usprawiedliwia swoje niejawienie się przed 
wyborcami tern, że mandat piastował bardzo krótko, 
wobec czego stawanie ze sprawozdaniem byłoby tylko 
dopełnieniem formy. List ten przyjęli zgromadzeni 
w milczeniu do wiadomości.

Jako trzeci kandydat stronnictwa lewicy sej­
mowej stanął z kolei dr. By k .  Powołuje się na swe 
prace w Radzie miejskiej i w Radzie państwa, przy­
znaje się do programu lewicy sejmowej i oświadcza, 
że poczuwając się do polskości, będzie działał w du­
chu asymilacji żydów.

Tadeusz Koncsyński.

Śladem  tęsknoty.
POWIEŚĆ.
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Wreszcie przemawiał ostatni se zgłoszonych 
wczoraj kandydatów, dr. Jó ze f  W e  ig c  l. Po t rz y ­
dziestu la tach pracy zawodoaej, która dnia i))| ma­
jątkową niezależność, sięga po mandat poselski, za ­
chęcony do tego przez grono obywateli. J e s t  szcze­
rym demokratą a w razie wyboru przystąpi do klubu 
lewicy sejmowej.

\ Po tych mowach kandydackich zażądał głosu 
p. I h n a t o w i c z  i postawił wniosek, aby zaraz, bez 
żadnej dyskusyi uchwalić votum zaufania oraz uzna­
nie i podziękowanie byłym posłom stronnictwa: pp. 
Małachowskiemu, Michalskiemu i Piętakowi. Sprze­
ciwili się tej nieformalności pp. Jaogerman i Lasko- 
wnicki, poczem istotnie dyskusyę otwarto.

P. L a s k o w n i c k i wystosował do kandyda­
tów trzy interpelacye: I) czy rozbicie obozu demo­
kratycznego przez secesyę, uważają za rzecz poży­
teczną; 2) jak wyobrażają sobie reformę wyborczą 
do Sejmu; 3) czy uważają, że komitet centralny 
działa istotnie narodowo, skoro zwalcza najniego- 
dziwszymi środkami kandydatury takich wypróbowa­
nych patryotów i zasłużonych posłów jak Bojki, Kle­
mensiewicza, dra Bernadzikowskiego, Wójcika i in­
nych, skoro w progi sejmowe nie chce dopuścić pol­
skiego chłopa, tego chłopa, który dziś uświadomiony 
narodowo, w razie potrzeby oddałby życie za oj­
czyznę?

P. B a r a ń s k i  interpelował kandydatów 
w sprawie dopuszczenia mas ludowych do prawa wy­
borczego, dalej w sprawie nadużyć, popełnianych 
przy prawyborach, wreszcie o wyjaśnienie terminu 
„kandydat antinarodowy" — bo mówca za takich nie 
może uważać Rusinów.

P. J a o g e r m a n  w dosadny sposób zchara- 
kteryzował działalność komitetu centralnego, który 
nazwał hańbą i sromem na ciele Polski i zapytał, 
czy kandydatom wiadomo, że nawet zboże na chleb 
dla armii w Galicyi, a więc dla naszego chłopa, słu­
żącego w wojsku, sprowadza się z Węgier.

Odpowiadał na te interpelacye dr. M a ł a c h o w ­
s k i .  Mówca będzie dążył do połączenia demokratów 
w jeden obóz, reformę wyborczą pojmuje w ten spo­
sób, że należy dać pewną liczbę mandatów tym, 
którzy dotychczas nie mają prawa wyborczego do 
Sejmu, a co do komitetu centralnego, to jeśli rze­
czywiście (?) komitet zwalcza takich kandydatów, jak 
Bojko, Klemensiewicz i im podobni, to mówca z ca­
łym naciskiem t a k i e  p o s t ę p o w a n i e  p i ę t n u ­
j e  i p o t ę p i a ,  t a k  s a m o ,  j a k  p o t ę p i a  
n a d u ż y c i a  w y b o r c z e .

O godzinie 10s/*i po uchwaleniu votum zaufa­
nia dla byłych posłów, zgromadzenie zamknięto.

(Ciąg dalszy).
Lecz jaką jest, tchnęła życie w mój poemat. 

Nie widzę jeszcze szczegółów, ani mi pomysł nie 
rozpadł się na obrazy, ale wyczuwam za ideą, którą 
mam, głębię i siłę. Szum mara w uszach jakby da­
lekiego górskiego strumienia. Słyszę, jak niepo­
wstrzymany, żywiołową siłą wali po głazach, roz­
bryzguje się o wystające skarpy, po milion razy 
przerzuca swój grzbiet przezroczysty przez grani­
towe złomy, podmywa, kruszy i boruje kamienne 
podścielisko. Słyszę, jak  gha szerokim wąwozem i 
odgłosem pędu, jak młotem, bije po wydźwigniętych 
nadeń groblach, gmachach i kościołach skalnych. 
I jakiś dziwny dreszcz surowej rozkoszy nurtuje mi 
w mózgu i piersi. Czuję, całą duszą czuję ten nieu­
gięty m atestat obrazu. Takiem musi być moje dzieło. 
Taką musi być jego gotycka kompozycya. Muszę jej 
dać takie same granitowe ramy, muszę jej dać takie 
samo kowane z opoki łożysko, taki sam strumień 
życia, dzień i noc wyjący, taką samą uroczystą nie- 
zmnienność i bohaterski rytm.

Ten potok warczący to będzie wszystko nowe, 
co pokoleniami wyrastającemi z kolebek przychodzi 
na świat, wszystko, co jest nową duszą i nowem 
czuciem, co jest budowaniem i rozwalaniem, pojęciem 
się w jedności z tem, co było, shelleyowskiin prote- 
Btem, wszystko, co jest nową ideą i jej brakiem, 
wszystko, co ryje świeże bruzdy na tragicznem obli­
czu ludzkości. Te zaś wulkaniczne ramy i to żelazne 
łożysko, to będzie za to wszystko, to, co przeżyło 
wieki krwawych znojów człowieka, wieki jego żądz

' Paistfowa szkoła przemysłowa
w Krakowie.

Dyrekeya państwowej przemysłowej szkoły 
w Krakowie wydała w tych dniach obszerne trzyna­
ste z rzędu sprawozdanie, z którego najlepiej można 
się przekonać, jak bardzo potrzebne są u nas tego 
rodzaju instytucye, jak krakowska szkoła, co one 
mają zdziałać i jakimi środkami rozporządzają 
w osiąganiu swych celów.

i jego buntów, śmiertelnych wysiłków i upadków, 
ukochania i nienawiści, co jest przerażającem „a je ­
dnak i wasze żniwo minie", wszystko, o co myśl 
ludzka rozbija wytężone skrzydła, czego odegnać nie 
może i czemu złorzeczy, wszystko, co jest bezpra­
wiem odwiecznem i odwiecznem prawem.

Dnia 12 kwietnia.
Smutne jest mieszkanie Palowskiego. Być może, 

że gdyby kto inny w niem żył, byłoby weselsze. Ale 
człowiek na to, co koło niego jest, rozciąga swój 
nastrój.

Pokój duży, bardzo duży, powietrzny. Dwa okna 
dawały światło, spływacące z dachów sąsiednich ka­
mienic. Wszędzie jakaś matematyczna ścisłość i mę­
ski porządek. Dwie duże szafy oszklone patrzały na 
siebie' szybami, połyskującemi z dwóch przeciwległych 
stron pokoju. Podłoga zapuszczona ciemno, na niej 
rozciągnięty brunatny chodnik i kawałek dywanu o 
barwach zanikłych. U okien wzorzyste firanki, nie­
ruchome, ciężkie. Kilka starych sztychów na ścia­
nach w pozłacanych ramach, które przybierały już 
ton bronzu. Staroświecka kanapa szeroka, oparta o 
ścianę. Młody człowiek, który żył wśród tych ścian, 
musiał lubić pamiątki i tkwił całą duszą w prze­
szłości.

Palewski, kiedyśmy weszli, siedział w fotelu 
nizkim z pochyloną głową. Przed nim. kręcił się na 
stołku jakiś kędzierzawy wyrostek, żywo gestykulu­
jąc. Prawdopodobnie wykładał nową teoryę sztuki. 
Otwarł nam drzwi Janek Doręba.

Palewski niechętnie podniósł głowę. Spostrzegł 
Tecię i widziałem, jak w mgnieniu oka pojaśniała inu 
twarz. W stał bez wysiłku i podszedł do niej, nic nie 
mówiąc. Mówiły za to duże oczy I Było w nich tyle 
dziękowania, że brały za serce.

— Pan niepoczciwy — odezwała się Tecia, 
podając mu rękę. Trzymał jej dłoń długo w swoich

Szkoła krakowska dzieli się obecni© na wyższą 
szkołę przemysłową, oddział artystycznego przemysłu 
i u/mpeluiająee kursy wieczorne dla starszych czela­
dników i terminatorów.

W skład wyższej szkoły przemysłowej, której 
zadaniom jest p r z y s p o s o b i e n i e  m ł o d z i e ż y  
do p r a k t y c z n e j  p r a c y  w r o z m a i t y c h  k i e ­
r u n k a c h  p r z e m y s ł o w o  - t e c h n i c z n y c h ,  
wchodzą następujące wydziały: budownictwa, mecha- 
niczno-tecliniczny,' chemiczno-techniczny. Nauka na 
każdym z tych działów trwa cztery lata, a o tem, 
jakie dała ona rezultaty w ubiegłym roku szkolnym, 
niech sobio czytelnicy sami wyrobią pojęcie z nastę­
pujących kilku przykładów zagadnień, zadanych ucz­
niom szkoły przy pisemnym egzaminie głównym:

I tak na budownictwie obok zadań z projekto­
wania konstrukcyi, ekonomii budowniczoj i t. p. było 
następujące zagadnienie z mechaniki budowniczej: 
obliczyć wymiary i liczby żelaznych kształtówek, 
nakrywających okno wystawowe o szerokości w świe­
tle 4 mi, obciążonych w części ciężarem jednostajnie 
rozłożonym 19.000 kg. w części murem parapetowym 
45 cm. grubym o wysokości 0*9 m.

Na wydziale mechaniki mieli uczniowie między 
innemi podać wymiary kotła parowego z dwoma 
ogrzewalnikami dla maszyny 25-koimej, naszkicować 
konstrukeye Gorlisa itp.

Frekwencya uczniów przedstawia się w na­
stępujący sposób-* Wszystkich uczniów uczęszczało 
do szkoły przemysłowej na wszystkie wydziały 239 
(231)*, na oddział zaś artystycznego przemysłu 26 
(19). Uzupełniające kursy wieczorne miały uczestni­
ków 137 (134).

Klasyfikowano wszystkich uczniów razem 203, 
z czego 7 ze stopniem celującym, 114 dobrym, re­
sztę z zaś z drugim lub trzecim. Poprawki otrzy­
mało 36 uczniów. Suma stypoudyów i zapomóg, 
pobieranych przez uczniów, wynosiła 10.512 koron 
20 hal.

Znaczną część swego sprawozdania poświęca 
dyrekeya pomieszczeniu szkoły, które jest „tak pod 
względem ilościowym, jak i jakościowym jak najgor­
sze. Obecnie wynajęty przy ulicy Krupniczej dom 
dwupiątrowy wystarcza ledwie na najciąglejsze po­
trzeby zakładu. Rzetelnym i przez nasze społeczeń­
stwo głęboko odczuwanym potrzebom kraju szkol i 
właśnie z powodu takiego umieszczenia i wynikają 
cej stąd niemożliwości organicznego rozwoju, wc a ­
l e  n i e  c z y n i  z a d o ś ć .  Dzisiejsza organizńcya 
szkoły jest niezupełna, gdyż brak jej środka, łączą­
cego najniższy stopień nauki przemysłowej, t. j. wie­
czorną naukę na kursach uzupełniających z najwyż­
szym, t. j. z wydziałami zawodowymi wyż-zej szko­
ły przemysłowej. Brak mianowicie t. z w. oddziałów 
dla majstrów i podmajstrzych (Werkmeisterschulen) 
i to zarówno w kierunku techniczno-budowlanym, jak 
i techniczno-mechanicznym, nie mówiąc już o rozli­
cznych jeszcze zawodach artystyczuo-przcmysłowych, 
dla których przecie w Krakowie jest miejsce odpo­
wiedniejsze, niż gdzieindziej w kraju.

Brak stosownych urządzeń gabinetowych dla 
nafciarstwa i gorzelnictwa, jest przyczyną, że szko-

.*) Cyfry v/ nawiasach oznaczają frekweucyę w r. 
poprzednim.

biednych wychudłych palcach. — Zawsze pan za dużo 
rozprawia — ganiła go dalej — a już tyle razy pro­
siłam. Pamięta pan o co?

— Ja  nie chciałem być niepoprawnym — od­
powiadał zmieszany, czując, że Tecia nie w niego 
mierzy. — To tak łatwo jednak. Ale na przyszłość.

Tecia, jakby niechcący, trzymając chorego za 
rękę, doprowadziła go do fotelu. Usiadł, nie zdając 
sobie nawet sprawy, jak ona delikatnie zapobiegała 
najmniejszemu wysiłkowi z jogo strony. Mnie już 
przedstawiono.

— Dobrze, że pani przyszła. Mara dobre no­
winy— mówił.— Tatko pisze mi, żo otrzyma w tych 
dniach urlop dawo-. w yrzeczony. Przyjedzie do mnie. 
Mnie to tak cieszy. Tak dawno go nie widziałem i 
jeszcze tak długo moglibyśmy się nie widzieć. P ra ­
wda, że jest bardzo dobry dla mnie ?

Zdawało m i— się siedział tyłem odwrócony do 
światła— że coś ciemnego, jak łza, spłynęło mu po 
twarzy.

— A to żalić się pan nio będzie — upewniała
go jasnym głosem. — Ma pan siostrzyczkę przy so­
bie. Ale gdzie Bronka? Wyszła na miasto?

— Tak, przed chwilą.
— Przyjedzie ojciec pana. Będzie nas dużo. 

Bo przecież pan nie wyrzecze się nas, nie prawda?
— Panno Teklo ! jak pani może coś podobnego 

przypuszczać! — Głos mu zadrżał. Czułem, że chciał 
dużo mówić. Rzucił wzrokiem po wszystkich. Po mnie 
prześlizgnęło się jego spojrzenie, jak po czemś, ezemu 
można ufać, bo przyszło z panną Toc-ią. Niespokojnie 
jednak spojrzał na długowłosego młodzieńca, który 
w pozie Napoleona, dumającego w grobowcu starych 
Faraonów, według' obrazu Oskara Rexa, wpatrywał 
się w klamkę — okna. Zauważył ten wzrok Doręba. 
Za chwilę Napoleon znikł za drzwiami w towarzy­
stwie dobrego Janka.

(C. d. n.).

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla 

N I E l l O W Ł Ą T i D Z I E C I
iest przez powaeri lekarskie polecany

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z mar­
ką w każdej aptece do na­
bycia pod nazwą P aidei*  „M aya**. — Pu­

dełko 35 centów.
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la także i pod tym względem nie odpowiada rzeczy­
wistym potrzebom kraju. O sprawach tych jednak 
wobec dzisiejszego pomieszczenia myśleć niepodobna, 
a każdy stracony rok jest nie małą szkodą dla kraiu, 
któremu ciągle jeszcze brak ludzi zawodowo wy­
kształconych.

Jak najszybsze wzniesienie budynku dla szko­
ły, od tylu lat już przeznaczonego, uzupełnienie 
szkoły oddziałem górniczo - hutniczym, wzbogacenie 
gabinetów, dotąd niedostatecznie zaopatrzonych — 
wogóie zerwanie z dotychczasowym systemem już 
nie oszczędności, ale wręcz skąpstwa, oto czego 
w interesie przemysłu krajowego bezwarunkowo do­
magać się musimy.

Czas odnowienia przedpłaty
ma „ § l o w e  I*©ll®kieM.

„Słowo Poiskie“ wyróżniające się najobiuszemi 
mformacyami, jest najtańszem pismem polskiem.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
miesięcznie:

w m ie jsc u ........................................................koron 2 '—
z dwu razową dostawą do domu . . „ 2'60
z jednorazową przesyłką pocztową w Mo­

narchii ..................................................  2’20
z dwurazową przesyłką w Monarchii . „ 2‘70
w N ie m c z e c h ........................................... ........ 4’—
w innych państwach związku pocztowego „ 6’—

(Każda zmiana adresu 40 hal.)
Prenumeratorzy „Słowa 'Polskiego1' mogą abono- 

wać po zniżonej cenie tygoduik p. t. „Gazeta świą­
teczna

Dla prenumeratorów „Słowa Polskiego"
Gazeta świąteczna kosztować będzie :

we Lwowie miesięcznie 30 h.
z odstawą do domu 40 „■

na prowinoyi miesięcznie 40 „
Prenumeratę na Gazetę Świąteczną należy przy­

syłać wprost do Administracyi tej gazety, ul. Cicha 
i. 5 we Lwowie, powołując się jednak na abona­
ment „Słowa Polskiego".

Kronika, miejscowa.
Lwów, 5 września.

J u tr o :
—  6 września. Zacharyasza. — Ewtyehwl
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 31, zachód o godz. G

minut 25.
Za duszę £p. Mikołaja SSo&ocia Bierna­

ckiego, znakomitego satyryka i korespondenta lwow­
skiej filii krak. Tow. wzajemnego kredytu, odbędzie się 
staraniem k o l e g ó w  ż a ł o b n e  n a b o ź e s t w o  w ka­
tedrze obrząd, lać. w sobotę 7 b. m. rano o godzinie 
ós mej .

Ż kolei państwowych. Minister kolei żela­
znych zamianował Grudera Israela, komisarza budowni­
ctwa i naczelnika stacyi w Skoiem, kontrolorem ruchu 
we Lwowie; Herzoga Ferdynanda, starszego komisazza 
budownictwa, naczelnika stacyi w Czortkowie, naczel­
nikiem urzędu stacyjnego w Jarosławiu.

Przeniesieni na w ła sn ą  prośbę: Śliwiński, ofieyal 
i naczelnik stacyi w Bukaczowcaek, i Gerczak Włady­
sław, asystent w Stanisławowie, do dyrekcyi lwow­
skiej.

Hauptmau Franciszek, starszy rewident, przenie­
siony w stan spoczynku; Mcłnyk Włodzimierz, aspirant, 
przeniesiony ze Stanisławowa do Bcdnarowa.

W liceum żeńskiem p. W. Niedziałkowskiej, 
wobec licznego zgłaszania się uczenie starszych, które 
ukończyły już klasę VII. i VIII. szkól wydziałowych, 
otwarta będzie z nowym rokiem szkolnym oprócz I. i 
[I. kursu — jak to było pierwotnie zamierzone —także 
kurs III.

Licea żeńskie, według reskryptu Ministerstwa 
oświaty z 11 grudnia 1900, mają tworzyć nowy typ 
żeńskiej szkoły średniej, języki łaciński i grecki nie 
są w nuli wykładane, natomiast program nauk ułożony 
w ten sposób, że matura licealna upoważnia do wstępu 
na Uniwersytet ua wydział filozoficzny, dla odbycia stu* 
dyów i złożenia egzaminów, wymaganych od nauczy­
cielek szkół wyższych.

Kurs nauk w liceach trwa lat G. Do przyjęcia 
'na I. rok liceum wymagane jest ukończenie przynaj­
mniej 4-klasowej szkoły żeńskiej ludowej pospolitej.

Wiadomości osobiste. Generalnym substytu­
tem ś. p. dra Karola Jirżyczek-Maciejowskiego zamia­
nował Wydział izby adwokatów dra Bronisława Mi­
chałowskiego, który też objął prowadzenie spraw 
wszystkich kaucelaryi ś. p. Maciejowskiego.

W jakim to języku? 'w jednej z kawiarń 
lwowskich, w teczkach na dzienniki, można czytać 
anonse, których polszczyzna woła o pomstę do nieba. 
Dla przykładu jeden cytat,: „R. Jaeekels Nachfolger 
k. u. k. H oflie fe ran ten  c. i k. dworscy dostarczyciele 
Wieu VII. Marinhiłf największa fa b r y k a  przestawianych 
patentowych —  patentowanych mebli różnych sposo­
bów" i t. p. korrenda, aż s ię  śmiać, czy płakać! Wła­

ściciel kawiarni powinien wyrzucić te niesłychane 
kwiatki stylistyki, w Czechach pomogłaby mu publi­
czność !

Z teatru. Dziś w wesołej i pogodnej sztuce 
Przybylskiego p. t. „Dzierżawca z 01esiowa“ wystąpi 
nasz znakomity gość i ulubieniec publiczności lwowskiej 
p. Roman Żelazowski. Będzie to niezmiernie ciekawą 
rzeczą dla amatorów sceny ujrzeć p. Żelazowskiego 
w postaci wiejskiego hreczkosieja. Rolę Ewy po pannie 
Ordon, odtworzy pani Ogińska, Zmieniono również 
obsadę niektórych ról —  prawdopodobnie z korzyścią 
dla sztuki i artystów.

Brutalność. Onegdaj zdarzył się znów fakt 
brutalności ze strony wojskowości względem „cywilów". 
I tak —  koło kasami obrony krajowej, nad stawem 
Pełczyńskim, postawiono na czas nieobecności wojska 
drugą dodatkową straż, celem pilnowania koszar. Jakiś 
student — Bogu winien ducha przechodził ścieżką obok 
kasarui tam, gdzie znajduje się skład kamieni. Jest to 
plac miejski, a więc miejsce publiczne i każdemu wol- 
wo tamtędy przechodzić. Tymczasem szyldwach wzbro­
nił studentowi przejścia, a gdy teu zapytał, czy nie 
wolno tędy chodzić! —  szyldwach pochwycił studenta 
za rękę i zaczął się z nim szamotać. Na to nadbiegł 
komendant straży (kapral) z żołnierzem i we trójkę 
powlekli studenta do kasarui —  aresztując go w tak 
nieprawny i brutalny sposób. Szczęściem —  zjawił się 
feldwebel i ten, gdy mu sprawę świadkowie przedsta­
wili, nakazał studenta uwoluió. Czy jeduak uie za 
wiele „samoprawia" ze strouy świecących guzików?

P l a g i  lw o w s k ie ,  Do jakiej znów kategoryi 
należy zaliczyć —  te bandy dzieci tułających się po 
ulicach— bawiących się już za młodu w „egzeoyrkę" — 
z wrzaskami, które zakłócają spokój mieszkańcom pe­
wnych ulic. Zwykle osoby pracujące umysłowo wynaj­
mują mieszkauia na oddalonych ulicach od środka mia­
sta, aby tam zualeźć ciszę, która im jest tak bardzo 
potrzebna. Lecz —  uie liczą się z tern, że we Lwo­
wie proletaryat ohowa swe dzieci na ulicy i że całe 
bandy rozzuchwalonych chłopaków i dziewoząt uie- 
ludzkiemi krzykami, piskami i gwizdami napełniają 
przez dzreń cały powietrze. Zwykle przewodniczą w tem 
dzieci stróżów, które rozzuchwalone godnością ojców, 
urągają lokatorom i „ua złość państwu* —  drą się 
w uiebogłosy. Wystarczy pobyć godzinkę na uficy Głę­
bokiej, aby się przekonać, co się tam dzieje. Bandzie 
takiej, co najdziwniejsze przewoduiczy gimuazyalista, 
syn jednej z właścicielek realności. Mieszkańcy ulicy 
Głębokiej za naszem pośrednictwem zwracają się do 
polieyi, aby raczyła zrobić porządek z tą prawdziwą 
plagą, która na równi z fortepianami jest zabójcą dla 
ludzi pracujących umysłowo.

Dla p ię k n y c h  pań s łó w  kilka. Dziś bę­
dziemy mówić o... biżutńryi. Naturalnie nie będzie to 
zajmujące dla tych pań, które biżuteryi nie mają, lecz 
w ostatnich czasach dostrzedz można było także brak 
smaku w doborze klejnotów, zdobiących stroje niektó­
rych pań, iż nie od rzeczy będzie pomówić i o tym 
szczególe damskiego ubioru słów kilka. Przedewszy- 
stkiem należy unikać biżuteryj szablonowych, niemają- 
cych żadnego oryginalnego piętna —  słowem tych bi­
żuteryj, robionych według jednego wzoru, które zale­
gają gablotki wszystkich jubilerów. Obecnie styl „mo­
dernę" objął w swe panowanie i biżuteryę, więc rze- 
rzywiśeie znaleźć tu można często prześliczne i wyso­
ce znaczne w pomyśle i wykonaniu pierścionki, szpil­
ki,. broszki, lub łańcuszki. Należy jednak zwracać i tu 
baczną uwagę —  bo styl „moderno" źle wykonany i 
potrącający o tandetę jest jeszcze gorszy niż szablon 
w zakresie wyrobów jubilerskich. Kamieniem najmo­
dniejszym w tym sezonie będzie — rubin. Lekarze 
z a p i s u j ą  swoim pacyentkom noszenie... rubinów 1 Po­
dobno ma rubiu leczyć neurastenię. Turkusy i opale 
zupełnie wyszły z mody. Podobno opale sprowadzają 
uieszczęście. Tak twierdzi Sarah Berńbardt, która ka­
zała ze swych klejnotów usunąć opale, a zastąpić je 
szmaragdami. A więc — piękne panie baczność. Za­
przestańcie nosić na sobie wystawy szablonowych ju­
bilerów. Sto razy piękniej i lepiej świadczące o wa­
szym smaku artystycznym da wyobrażenie jeden pier­
ścionek o pięknych liniach- i barwie, niż te wszystkie 
kółka złote z szablonowym napisem, oprawnym w bry­
lanty lub półksiężyce, przyczepione na piersiach, przy 
angielskim, skromnym kostyumie.

W ystawa robót uczniów i uczenie c. k. pań­
stwowej Szkoły przemysłowej we Lwowie, a miano­
wicie :

1) z działów budowlanych (murarstwa, ciesielstwa 
i kamieniarstwa);

2 ) z działów artystycznych (stolarstwa, tokar- 
stwa, ślusarstwa, snycerstwa, rzeźbiarstwa, malarstwa, 
hafciarstwa i koronkarstwa);

3) z sal publicznych rysunków i modelowania;
4) z wieczornej szkoły uzupełniającej 

odbędzie się w gmachu c. k. państwowej Szkoły prze­
mysłowej, przy ul Teatralnej w dniach 12, 13, 14 i 
15-go września r. b. od godz. 9 — 12 przedpołudniem 
i od 3— 5 popołudniu.

Krakowiam® przyjeżdżają do Lwowa. Czy­
telnia kolejowa w Krakowie urządza wycieczkę do 
Lwowa i przyjeżdża osobnym nadzwyczajnym pociągiem 
z muzyką włościańską, w oryginalnych strojach naro­
dowych w niedzielę dnia 8-go wrześniu o godzinie 5 30 
rano czas kolejowy.

Na dworca odbędzie się przywitanie ! przyjęcie 
Krakowian przez komitety Stowarz. Czyteiui kolejowej 
lwowskiej i galicyjskich kolejarzy.

Program pobytu: Śuiadanie w Stowarzyszeniu
Czytelni kol. lwowskiej, o godzinie 8 l/2 msza św. w ko­
ściele św. Maryi Magdaleny, podczas której chór z or­
kiestrą Czytelni kolejowej wykona mszę Gounoda, zwie­
dzanie osobliwości miasta, kopiec unii Lubelskiej.

Popołudniu zwiedzanie panoramy Raoławickiej
0 godzinia 3-ciej. Festyn w parku Kilińskiego, przy 
udziale dwóch muzyk: Łuczanowieckiej z okolic Kra­
kowa i Czytelni kolejowej lwowskiej.

S t a n  powietrza. W połuduie wskazywał ter­
mometr -4-10° R.

K r o n ik a  p o l ic y jn a .  Pierwszą sezonową kradz eż
popełnił wczoraj jakiś „gość" w kawiarni Breivogla, zabierając 
p. Janowi Orelowi palto jesienne. Znać już silnie pochłodniało
1 złodzieje wczesną jesień przeczuwają.

Kupiec z ulicy Krakowskiej, Abraham Schell, kupił przed 
kilku tygodniami od murarza Ludwika Htigla skradzione przezeń 
drzwiczki do pieców, wachlarze żelazne i t. d. Hiigla schwytała 
polieya i oddała sądowi a ten odsiedziawszy kaię, powiedział 
wczoraj Scheliowi, iż ma w  sklepie skradzione towary, więc 
w obawie złych następstw, zgłosił on się sam w polieyi i oddał 
kupione od złodzieja żelazu, które obecnie powrócą do prawego 
właściciela.

Skutkiem doniesienia jednej z towarzyszek, aresztowano 
wczoraj służącę Annę Marcała, zamężną Telluk, u krórej znaleźli 
agenci cały magazyn rzeczy pokładzionych dawnym slużbodaweom, 
którzy obecnie niespodzianie powrócą w posiadanie dawno od­
żałowanych rzeczy .

Kronika krajowa.
W y s t a w a  p o d c z a s  I. Z ja z d u  p r z e m y s ło ­

w e g o  W K r a k o w ie  odbędzie się w salach gimna- 
zyum Nowodworskiego, gdzie też już obecuie zgłaszać 
się należy. Zgłoszenia przyjmuje biuro wystawy, płuc 
św. Anny 12, codziennie pomiędzy 2 a 6 po południu, 
tamże też można zaraz obrać odpowiednie miejsce, 
dlatego też pożądanem jest wczesne porozumienie się 
przemysłowców, a to tembardziej, że firmy do 15 bm. 
nie zgłoszone, nie będą wymieuioue w katalogu wy­
stawowym.

Jak przewidzieć możua, liczba przedmiotów w y­
stawionych będzie znaczna, a wystawa, choć na małą 
zakrojona skalę, zdoła zainteresować uczestu.ków Zja­
zdu i szerokie grono publiczności.

Stary Sącz. Pod przewodnictwem pp. Baruoba 
Hollaudra i Lewiego Lewa, przełożonych tutejszej gmi­
ny żydowskiej, odbył się tu wczoraj wiec żydowski 
przy współudziale kilkuset żydów, w celu naradzeuia 
się nad sposobem zmuszenia izralickiej gminy wyzna­
niowej w Nowym Sączu, do której między 168 gmi­
nami należy także żydowska gmina Stary Sącz — do 
wybudowania w Starym Sączu nowej bożnicy, lub rê  
staurowauia starej, którą zamknęło i opieczętowało 
starostwo w Nowym Sączu, jako grożąoą zawaleniem 
się. Uchwalono żądać od kabulu nowosądeckiego zło­
żenia rachunków, a następnie udać się do starostwa 
w Nowym Sączu o znagleuie izraelickiej gminy wy 
znaniowej w Nowym Sączu do wybudowania w Sta­
rym Sączu nowej bożnicy lub odrestaurowania starej 
tak, aby starostwo mogło wydać zezwolenie na u- 
ozęszczanie do niej.

N o w y  S ą c z .  W Tymbarku niewyśledzony do­
tąd morderca zgładził ze świata kaprala polieyi Win. 
centego Ubika i wrzucił do studni w rynku w Tym­
barku, skąd wyłowiono go dopiero na drugi dzień-
0  tem morderstwie doniosła żandannerya tutejszej, 
prokuratoryi państwa, podejrzywając pewnego włością,' 
nina z Tymbarku, lecz po przeprowadzonem śledztwie,: 
dla braku dowodów, zaniechano dalszego śledztwa i; 
wypuszczono owego włościanina, nazwiskiem Piotra; 
Jamroza, na woluość. Lecz niedługo ten sam Jamrosz 
został zabity przez niejakiego Urbańskiego.

Dziś przed trybunałem sądu przysięgłych stanął 
Jan Urbański, oskarżony o zbrodnię. zabójstwa Piotra 
Jamrosza.

Oskarżony, średniego wzrostu, silnej budowy 
ciała, tłumaczy się, że gdy się z Dudzikową, swoją 
kochanką, znajdował w olszynie, przypudł do niego 
nieboszczyk Piotr Jamroz ze swymi dwoma braćmi i 
poczęli go wszyscy trzej bić, i wtedy w obronie wła­
snej przebił Piotra Jamroza.

Na podstawie werdyktu ławy przysięgłych, try­
bunał uznał oskarżonego winnym tylko występku z pa­
ragrafu 335 uk. i skazał go ua pięć miesięcy ścisłego 
aresztu z dwoma postami eo miesiąca. Zasądzouy przy­
jął wyrok i rozpoczął zaraz wykonywanie kary, znaj­
dując się już od 28 maja b. r. w urrszcie śledczym, 
który policzono mu przy wymiarze kary.

R ę k o p isó w  r e d a k e y a  n ie  z w r a c a .
JS'a 'w szelkie z a p y ta n ia  odpowiada, udmlnlstracya tyl­

ko po otrzymaniu 10 h. marki lub karty korespondencyjnej.
AyentÓW  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t  z  a d m in is t r a c y ą  p r z y  u licy  
<Jh o r ą ż c z y z u y  l. .i 7.

P r o s im y  o w y r a ź n e  w y p is y w a n ie  a d r e s ó w  n o -  
w y ch  p re n u m e r a to ró w , o ra z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za c h  o p a sk o w y c h  a d r e s ó w  d o ty c h c za so w y c h  p r e ­
n u m e ra to ró w .

K o m is y a  le k c y jn a  słuchaczów wydziału filozoficznego 
Uniwersytetu we Lwowie, pozostająca pod naczelnem kierowni­
ctwem prof. dra Twardowskiego, poleca kwalifikowanych kore­
petytorów i nauczycieli domowych Zgłoszenia ustne i piśmienne 
przyjmują członkowie komisyi codziennie (nie wyłączając niedziel
1 świąt) na Uniwersytecie I. p. sala VIII. między godz. 12— 1.

I / t a ó t r u  J a g i e l l o ń s k a  1 2

Materye. na meble, portiery, story, firanki, dywany, tapety, meble sty­
lowe, orzechowe i machomowe. oraz własną pracownię tapicerską.

1P rtifoy hi a  ż ą d a n ie  w y s y ł a m y  iY a s ic o .
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N a p o m n ih  B a r to s z a  G łow acJasgo  złożyli w r«- 
dakcyi: Uczniowie: Ginmazyum klasyczn.: K. 20 hal., realnego:
N. 20 liaL Szkoły ludowej K. 10 hal.

Wybory z kuryi włościańskiej.
(Telegraficzne depesze „Słowa Polskiego“).
Brody. Głosujących 201. Wybrany Aleksander 

Barwiński 140 glosami. Wasyl Niczaj otrzymał 61.
Podhajce. Glosujących 156. Wybrany Edmund 

Lityński 100 głosami. Dr. Damian Sawczak otrzymał 
56 głosów. Przebieg wyborów spokojny.

Zaleszczyki (godz. 11 rano). Uprawnionych 
do głosowania 148. Do godz. 101/a glosowało 78, 
z tych Tadeusz Cicński otrzymał głosów 75, więc 
już ma absolutną większość i jest wybrany. Antoni 
Boeiurków, sędzia z Tłustego, 3 głosy. Wyboiy od­
były się zupełnie spokojnie.

Zbaraż. Po nieudałych próbach kandydackich 
niepopularnego ks. Rajtarowskiego, przy najspokoj­
niejszym przebiegu wyborów wybrany dotychczasowy 
poseł Ostapczuk jednogłośnie.

Tarnopol (godz. 11 rano). Wybór poważny, 
spokojny. Absolutną większość już ma Juliusz lir. 
Korytowski, osiągnął około 120 zaś Harmatij około 
61 głosów.

ż ó łk ie w  (godz. 10Vst rano). Głosujących 167. 
Korol 100 głosów, Duczymióski 67.

Gródek. Głosowało 138. Adolf br. Brunicki 
wybrany 100 głosami. Ks. Mikołaj Strutyńslu otrzy­
mał 38 głosów.

Brzeżany. Głosowało 139. Kazimierz Tra- 
cze^ski 96, Tymoteusz Staruch 43 gł. Wybrany Ka­
zi uu^rz Traczewski.

Dobromil. Głosujących 133. Paweł Tyszko- 
wski otrzymał 132 gł.

Kołomyja. Zwolennicy Dudykiewicza wstrzy­
mali się od głosowania, wnosząc pYotest. Wybrany 
Koman Puzyna, młodszy. Na 217 glosowało 114.

Limanowa. Głosowało 154. Wybrany Antoni 
hr. Wodzicki 78. Jan Marszałkowicz 71, reszta roz­
strzelone.

Przemyślany. Głosowało 148. Wybrany hr. 
Koman Potocki 91 głosami. Daniel Bereziak 57.

Nowy Targ;. Na 139 głosujących wybrany 
dr. Jan Bednarski 97 glosami przeciw 42, które 
otrzymał dr. Andrzej Chramiec.

C ie sza n ó w . Głosowało 137. Jan Gnoiński wy­
brany 76 glosami. Teodor Podhorecki otrzymał 
61 głosów.

K o b só w . Na 158 uprawnionych, głosowało 154. 
JE , Filio Zaleski 131, ks. Iwan Popiel, proboszcz 
z Długopola 17, ks. Mikołaj Okołowski 6. Wybrany 
Filip Zaleski.

Żydaczów. Głosujących 131. Stanisław Pa­
wlikowski 66, ks. Dawydiak 65. Wybrany Stanisław  
Pawlikowski.

Jaworów. Glosowało 143. Wybrany jedno­
głośnie Jan hr. Szoptycki.

Złoczów. Głosowało 207. JE . Apolinary J a ­
worski, wybrany jednogłośnie.

J a ro s ła w . (Godz. 9 min. 30.) Przebieg wybo­
rów spokojny, udział mały. Głosy padają na ks. Czar­
toryskiego a pojedyncze na Cenę, Wilka, Bigosa, 
Wasyla. Księża agitują za Ceną. Wybór ks. Czar­
toryskiego pewny.

Nadwórna. Glosujących 125. Wybrany ks. 
Mandyczewski 117 glosami. Ks. Sumyk otrzymał 
8 głosów.

K a lu sa . Głosujących 155. Wy (many dr. W urst 
Adolf 94 głosami. Korytowski otrzymał 56 głosów.

S ta n is ła w ó w . (Godz. 11 r.) Wybór jeszcze 
nieskończony. Większość ma dotychczas Huryk.

Sokal. Wybrany posłem dr. Wincenty Kraiń- 
ski 91 głosami. Petruszewicz otrzymał 70 głosów, 
Lityński 13.

B o b rk a . Glosowało 134. Wybrany hr. My- 
cielski St. 78 glosami.

Po uim otrzymali Jan Czerniawski 41, ks. Szy­
mon Zając 15.

S try j .  Głosowało 169. Wybrany dr. Eug. Ole­
śnicki 99 głosami. _

Budki. Głosowało 132. Wybrany St. Bal 72.
Po nim otrzymali Auuizej Pawlisz 59. Pawli­

kowski 1.
Jarosław. Glosowało 198. Wybrany ks. Je ­

rzy Czartoryski 134 glosami.
Po nim otrzymali Wasyl Bigus 46. Robert 

Cena 18.
N isko . Głosowało 111. Wybrany dr. Klemens 

Kostheim, 82 glosami.
Po nim otrzymał Jan Bis 29.
Bohorodczany. Głosowało 96. Wybrany Ba­

rabasz 67 głosami.
Po nim otrzymali dr. Kociuba 22, Potworo­

wski 7 głosów.
Kolbuszowa. Ne 133 uprawnionych głoso­

wali wszyscy. Wybrany Janusz Tyszkiewicz 76 gł.
Po nim otrzymali Antoni Paduch 51, Celestyn 

Męciński 5, Jan Rogalny 1.
Ś n ia ty n . Glosowało 149. Wybrany Stefan 

Moysa-Rosochncki 111.
Po nim otrzymał Hryćko Sandulak 38.

Myślenice. Głosowało 162. Wybrany Kas.
ks. Lubomirski 149

Po nim otrzymali średniawski 12, Wawrzy­
niec Kawa 1.

Kałusa. Głosowało 155, Wybrany W urst 94. 
Po nim otrzymali Jarosław Korytowski 56, rozstrze­
lonych 5.

Eawa ruska. Głosowało 197. Wybrany ks. 
Mazikiewicz 100. Po niin otrzymał Władysław Gór­
ka 97.

Czortków. Głosowało 123. Wybrany Stan. 
Rudrof 65. Po nim otrzymał Antoni Horbaczewski 
57 gł.

Przemyśl. Głosowało 170. Wybrany dr. Wład. 
Czaykowski 136. Po nim otrzymał Stefan Nowakow­
ski 34 gł.

Zaleszczyki, Głosowało 141. Wybrany Ta­
deusz Cieński 95 głosami. Po nim otrzymali Antoni 
Bociurko naczelnik sądu w Tiustęm 46.

Lwów. Glosowało 210. Wybrany Teofil Me- 
runowicz 121. Po nim otrzymał dr. Konstanty Le­
wicki 89.

Tarnopol. Głosowało 178. Wybrany Julian 
lir. Korytowski 119. Po nim otrzymał Stefan Har­
matij 59.

Kraków. O godz. 11V2 ukończono głosowanie. 
Na 170 uprawnionych głosowało 150. Wybrany ks. 
Andrzej Szponder 93. Po nim otrzymał Franciszek 
Wójcik 57 gł.

Sambor. Wyborców 170. Głosowało 148, wy* 
brany Feliks Sozański 126 gł. Bazyli Piaskacz otrzy­
mał 21, Kaniule 1 gł.

Rudki. Wybory odbyły się spokojnie. Stani­
sław Bal wybrany 72 głosami. Andrzej Pawlicz otrzy­
mał 59 gł.

B rz e sk o . (Godz. 12.) Starosta mimo protestu 
zarządził wybór komisy i kartkami, pięć głosów sta­
rościńskich oddano więcej niż było głosujących. Roz­
goryczenie ogromne- Szanse się ważą.

P ilz n o . Uprawnionych 115, głosowało 108, 
Bujnowski Tytus wybrany 74 gł., Krajewski otrzy­
mał 33, Tulecki 1 gł.

B uczp.cz Glosowało 222. Wybrany Artur Za­
remba Cielecki 145. Po nim otrzymał Iwan Kosar- 
czyn 77.

Żywiec. Wynik wyborów: Glosującycz 178, 
wybrany Szwed Wojciech 124 glos., Bogucki otrzy­
mał 54 gł.

S ta n is ła w ó w . Głosujących 165. Wybrany Hu­
ryk 119 głosami, Winniczuk 46* Po wyborze chłopi 
śpiewali hymn cesarski.

Tarnobrzeg;. Zdzisław hr. Tarnowski wybra­
ny 92 głosami, Wojciech Wiącek 46.

K u s ia ty n . Adam hr. Gołucliowski wybrany po­
słem jednogłośnie.

T a rn ó w . Ks. Sanguszko wybrany 84 głosami. 
Włodek otrzymał 43, ludowiec Michalik 1 głos. Wy­
bory odbyły się spokojnie.

K a m io n k a . Glosujących 199. Wybrany Sta­
nisław hr. Badeni 154 glosami. Zieiski otrzy­
mał 45.

Rzeszów. Posłem wybrano Szujera. Przebieg 
wyborów spokojny.

Łańcut. Głosujących 252. Bolesław Źardecki 
wybrany 152 głosami a 100 głosów otrzymał Stoja- 
łowczyk Kamocki.

Skałat. Wybrany jednogłośnie J. E. Leon hr. 
Piniński.

Mościska. Głosowanie zamknięto o g. 12'30 
w południe. Na 162 głosujących wybrany Stanisław 
hr. Stadnicki 113 głosami. Michał Lutczyn otrzymał 
39 gł,

Mielec. Wybrany posłem ludowiec Franciszek 
Krempa; wybór odbył się spokojnie.

Glosowało 154. Krempa otrzymał 79 głosów, 
ks. Ad. Kopy (fiński 75.

Trembowla. Uprawnionych do głosowania 
150, głosowało 141, wybrany hr. Jerzy Baworowski 
119, Józef Sytnik 22 gł.

Horodenka. Teodorowicz znaczną większo­
ścią wybrany przeciw Okuniewskiemu.

Ropczyce. Głosowało 150. Wybrany JE.Ad. 
Jędrzejowiez. Po nim otrzymali: Ant. Bomba 29, 
Mich. Jedynnk 27, Jan Siwula 1 gł.

Brzozów. Głosowało 143. Wybrany Zdzisław 
Skrzyński 119 gł. Józef Wrona 24.

Wadowice. Głosowało 185. Wybrany ks. 
Sta n i sla w Stoj a ło wsk i.

Po nim otrzymał Styła 20, rozstrzelonych gło­
sów 3.

Borszczów. Głosowało 118. Wybrany jedno­
głośnie Mieczysław lir. Borkowski.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 5 września.

M ianowania.
Wiedeń. Minister sprawiedliwości przeniósł 

notaryusza Teofila Adama Studzińskiego z Sołotwiny 
do Bursztyna, oraz zamianował kandydata notaryal-

nego, Józefa Friedmana we Lwowie, notaryuszem 
w Sołotwinie.

M isy a przepraszająca.
Jokohama. Chińska misya, która ma prze­

prosić Japonię za zamordowanie pierwszego sekre­
tarza japońskiego poselstwa w Pekinie, przybywa 
jutro do Tokio.

Berlin. O zajmująeem przyjęciu księcia Czu- 
na przez cesarza Wilhelma Local Anzeiger donosi 
jeszcze następujące ciekawe szczegóły. Gdy książę 
Czun wchodził do pałacu, kompania honorowa, usta­
wiona przed pałacem, nie pozdrowiła go wcale, także 
oficerzy, trzymający straż honorową, ignorowali prze­
chodzącego księcia. Gdy książę Czun wchodził do 
sali, w której znajdował się cesarz Wilhelm, opu­
ściła go świta zupełnie a książę wszedł sam do sali.

Cesarz Wilhelm, zobaczywszy go, nie wstał 
wcale z tronu, lecz tylko skinieniem ręki go przywi­
tał. — Książę Czun wszedłszy do sali przywitał ce­
sarza 9 ukłonami, puczem wyjął z kieszeni żółty je­
dwab, zapisany własnoręcznie przez cesarza chińskie­
go i odczytał go. Z głosu księcia Czuna widać było, 
iż był bardzo wzburzony.

Cesarz odpowiedział na mowę księcia Czuna 
również siedząc, a następnie książę Czun jeszcze 
raz się ultłouił i wyszedł z sali.

Gdy wychodził z pałacu, kompania wojska od­
dała mu przynależne ukłony. Cesarz także uważa go 
po tej audyencyi jako księcia, czego dowodem jest 
to, że zamierza z nim razem odbyć przejażdżkę na 
okręcie w dniu jutrzejszym.

II. K. T.
Poznań. Przybył tu minister spraw wewnę­

trznych H ami n e r s t e  i n, obejrzał gmachy publi­
czne, złożył wizytę arcyb. Stablewskietnu i oglądał 
dobra, rozparcelowane przez komisyę kolonizacyjuą 
niemieckim kolonistom. Minister oświadczył. — że 
w przyszłym roku do budżetu pruskiego wstawiona 
będzie większa suma na cele popierania żywiołu nie­
mieckiego w Wielkopolsce.

Poznań. Pierwszy proces z powodu wiecu 
w Lesznie odbył się przeciw kilkunastu osobom, — 
oskarżonym o to, że przemawiali na wiecu przeciw 
systemowi nauczania religii po niemiecku. Rozprawa 
trwała 10 godzin. Wszystkich uwolniono. W moty­
wach wyroku powiedziano, że trybunał nie znalazł 
w wypowiedzanych przez podsąduych mowach nic 
podburzającego, ani też wykraczającego przeciw rzą­
dowi.

Berlin. Przyszły budżet państwowy będzie 
zawierał osobny fundusz dyspozycyjny dla silniej­
szego popierania kultury niemieckiej w Księstwie 
Poznańskiem.

Centralizacya zarządu  Uolejowego.
Wiedeń. Neue fr. Presse widocznie inspiro­

wana, ogłasza rodzaj komunikatu, w sprawie reorga­
nizacji kolei państwowych i sądzi, że sprawa cen- 
tralizacyi zarządu kolei państwowych nie jest jeszcze 
tak aktualną, jak ogólnie przypuszczają. Najlepszym 
dowodem tego jest, że w budżecie na rok 1902 cy­
fra dla centralizacji zarządu kolejowego nie istnieje. 
Sprawa ta wymaga jeszcze głębokich studyów.

Za ta rg  fra  n cusho-tureclci.
Frankfurt. Frankfurter Ztg. donosi, że suł­

tan zwrócił się do Rosy i z prośbą o pośrednictwo 
celem załatwienia konfliktu między Turcyą a Francya.

Depesze handlowe z d. 5 b. m
W  ftetle li), 5 w rze ś n ia . Dziś o godzinie 10 minut 30 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*13 Renta majowa 
98*60, Węgierska renta koronowa 9?*65, Akcye kredytowe 
626 60, Kredytowe węgierskie 633*—, Bank anglo-austryack 
207 — , Unionbank 628'—, Baukverern 440*—, Laenderbank 
400*60, Kolej pań. 622*—, Lombardy 85 50 , Elbeiithgl 467*— . 
Towarzystwo akcyjne broni — •— Akcye tytoniowe —-*—  Alpi* 
ny 395 50, Riina Murauya 430*— , Prager l£isen — •—, 
Losy tureckie 95*55, Ruble 263*— , 20-irauków — '— , 
Uoden-Credit — , Tramwaye — *— Akcye gal. Banku hip. 
532. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *—, 4°/o Listy zastaw.
Banku kraj. — , L is ty  Tow. kredyt, zieinsk. — *— .

Usposobienie słabsze
6 września. O godzinie 12 m 15 notow ano: 

Kredyty 197*60, Disconto Commandit 173*40.
Tendencya silniejsza.
ll'ta < 8« ń ,  5 września. (Giełda zbożowa).
Pszenica na jesień 8*09 do 8*10, pszenica na wiosnę 8.52 

do 8*53, żyto na jesień 7 08 do 7 09, żyto na wiosnę 7*36 do 
7 37, kukurydza na lipiec-sierpień od 0*— od 0*—, kukurydza 

\na sierpień-wrzesień od *— do *— , kukurydza na wrze-
sień-październik od 5 40 do 5*41, kukurydza na maj-czerwiec od 
5*40 do 5*41, owies na jesień od 6*79 do 6*80, owies na w io ­
snę od 7*10 do 7*11, rzepak na sierpień-wrzesień od 14*20 do
14*80, rzepak na wrzesien-październik od — *— d o  , rzepak
na styczeń-luty od — *—• do — *— , olej rzepakowy na wrzesień  
grudzień od —. — do — *— .

Usposobienie silne.
Pada deszcz.
I lu d ttp e s iK f, 5 września. Pszenica na październik od 7*96 

do 7*97, pszenica na kwiecień od 8 37 do 8*38, żyto na paź­
dziernik 6*71 do 6*72, żyto na kwiecień od 7 01 do 7*02, owies 
na październik od 6 47 do 8*48, owies na kwiecień od 6*81 do 
6*82, kukurydza na sierpień od 0*— do 0*— , kukurydza na 
wrzesień 6 11 do 5*12, kukurydza na maj 1902 od 5*13 do 
5*14 Rzepak na sierpień — *— do — *—,

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie spokojne.
Pada deszcz.

Znako­
mite M i nunnppfm sm  z fabryki M U U frO lŁ F A  M I E M M C K I O  w  M r a k o w i e  

I u ) ijds C łu w w są do nabycia wtrafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torhowli
tak we Lwowie iak i na prowincyi. — W zory i cenniki wysyła fabryka darmo i o płatnie,
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Dział ekonomiczny.
Spółka oireóniczs-sadswiiicza.

T a rn ó w , 3. września. Towarzystwo ogrodni­
cze w Tarnowie postanowiło zawiązać „Spółkę ogrod- 
niczo-sadowniczą“, towarzystwo zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką, a to w celu sprzedaży owoców i in- 
nych płodów ogrodniczych, jakoteż w celu wyrobu 
win owocowych.

W tym celu odbyło się dnia 1 b. m. zgroma­
dzenie w saii rady miejskiej. Biorąc na uwagę, obec­
nie licznie odbywające się, zgromadzenia przedwybor­
cze i znaną apatyę w naszem społeczeństwie do 
wszelkiego rodzaju przedsiębiorstw przemysłowych, 
udział był dość liczny, bo około 30 osób, a z tych 
prawie połowa zamiejscowych, z Krakowa, Bochni, 
Lwowa, Medyki, Ciężkowic i okolicy specyalnie na to 
zgromadzenie przybyłych. Przewodniczącym obrano 
Dr. Mieczysława Gałeckiego, który powołał na se­
kretarza p. W. Tabeau. Po zagajeniu posiedzenia 
przez przewodniczącego, zabrał głos referent prof. 
i \  Czaykowski, redaktor „Głosu r o ln ic z e g o który 
przedstawił doniosłość takich spółek i wykazał, jak 
ważne zadanie miałyby one w społeczeństwie do speł­
nienia. Setki tysięcy mogłyby zostać u nas w kraju, 
gdyby tworzyły się takie spółki, na wzór licznych 
istniejących już w Niemczech, któreby zajmowały się 
['zy to wyrobem szuszu, konserw, czy też wyrabia­
niem win owocowych, jagodowych i t. d. Spółka ta r­
nowska postanowiła zająć się sprzedażą owoców, 
ewentualnie i jarzyn, oraz wyrobem win owocowych 
i jagodowych, aby przede wszy stkiem producentom, 
członkom Towarzystwa ogrodniczego ułatwić zbyt 
płodów ogrodniczych, a konsumentom dostarczyć ta ­
niego, a doborowego owocu i napoju.

Nad przemówieniem referenta wywiązała się 
ożywiona dyskusya, w której poszczególni mówcy 
przedstawiali swe osobiste zapatrywanie na kierunek, 
jaki nowo zawiązująca się spółka przybrać powinna. 
Następnie odczytano statut, który prawie bez zmiany 
został przyjęty. Udziały uchwalono w wysokości 25 
koron z dwukrotną odpowiedzialnością. W  końcu wy­
brano komisyę, która ma zająć się załatwieniem 
wszelkich dalszych formalnych spraw, celem wpro­
wadzenia spółki w życie. Do komisyi tej wybrano 
głównych inieyatorów założenia tej spółki, a miano­
wicie: prof. Czaykowskiego, Dr. M. Gałeckiego, A. Ku­
rowskiego, dyr. Maciaszka i W. Tabeau.

Do spółki przystąpiło już 34 osób.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 4 września.

Jeżeli sezon jesienny, dopiero co rozpoczęty, 
pójdzie dalej tym samym trybem, będzie z tutejszym 
targiem bardzo źle. Obecna sytuacya jest tak uje­
mną, a spekulacya tak silnie ciągłemi stratami do­
tkniętą, że o przyszłość targu można mieć dość po­
ważne obawy. Zdaje się też, że właśnie wszelki 
brak wiary i ufności w polepszenie teraźniejszej sy- 
tuacyi jest głównym powodem ogólnego osłabienia. 
Spekulacya widocznie nie wierzy, żeby w niedalekim 
czasie mogło być lepiej i nie widzi żadnego środka, 
po którym polepszenia tego spodziewać by się mo­
żna. Innych istotnych powodów, usprawiedliwiających 
tak znaczny spadek kursów, nie ma — a twierdze­
nie, że zmiejszenie dochodów z ruchu kolejowego 
i pogorszenie bilansu handlowego, są za obecny stan 
w pierwszym rzędzie odpowiedzialne, jest tylko 
względnie słuszne. Konjunktura handlowo-targowa 
nie może być przecież zawsze taka sama, fluktuacye 
są niezbędne i nigdy nie może być wykluczona 
ewentualność polepszenia po czasowym upadku. 
Wrażliwość giełdy pod tym względem przechodzi 
wszelką rozumną miarę i może być wytłumaczoną 
tylko zbyt wielkiem zdenerwowaniem targu, doświad­
czającego samych tylko strat od tak długiego czasu. 
Ztąd pochodzi, że jak tylko wejdzie na targ jaki­
kolwiek materyał, chociaż mały, nieraz tylko kilka­
naście sztuk akcyj, trudno o odbiorcę bez znacznej 
ofiary w kursie.

Szczególnie dotkliwie daje się to odczuwać 
t. zw. ciężkim walorom, jak akcyom kolei północnej, 
praskiego towarzystwa dla przemysłu żelaznego cze­
skich montunów i innych, które przy jedjiem zamknię­
ciu tracą zaraz po kilkadziesiąt koron. W innych 
silniej targowanych efektach, zaczynają się znowu 
wobec ciągłej zniżki egzekucye dobrowolne i przy­
musowe, które ^  wysokim stopniu psują tendeucyę 
w odnośnych akcyacli. Dotyczy to w pierwszym rzę­
dzie Staatsbahnów i alpinów, które najwięcej wsku­
tek tego w kursie straciły. Z podobnej coraz
słabszej tcndencyi, nie zdołały się nawet wydobyć
renty państwowe i walory lokacyjne, słabnące przy 
bardzo nieznacznych obrotach.

K urs lwowski:
Zu 100 lUbli sr. placu*. 245-— 255*—
Za 100 marek * • » **7 50 ,  117  75
20-frankówka » 18'JA m 19.18

(Bank- rolniczy we Lwowie).
l.w ów dnia 5 września.
Dsió notujemy aa 50 kilogramów loco LWOWif 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*50 do 7’70. Pszenica nowa 7*25

J.) 7 50 Żyto gotowe od 6 'BO «ło 6*00.' Żvto nowe od

9 20 de 6*4®. •  wies obreeeny 6*99 4o  7*— Owlas uewjr ed
5 80 do 6 '—  Jęczmień pastewny 5*25 do 6*&0. Jęczmień 
browar. 0 25 do 7*— Rzepak nowy 12*75 do 13*— . Lnianka 
10*50 do I l * ~ .  Groch pastewny 6*50 do 6*75. Groch 
do gotowania 7*— do 9*— - Wyka — *— do — •— Bobik 0*— 
do O'—. Hreczku 6*50 do 7*—. Kukurydza gotowa 5*80 do 6’—  
Kukurydza stara *— do ■— . Chmiel zu 50 kilo 100*—  
do 110*— . Koniczyna czerwona 50*—■ do 5 5 '— Koniczyna biała 
40*— do 60*— Koniczyna szwedzka — *— d o — Tymotka 
18*— do 20.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*25; paritas 
Tarnopol mi terminu 16*— do 16*25.

Przy słabych obrotach ceny utrzymują się.

Epizootye. Według zestawionego na podstawie 
sprawozdań starostów wykazu za czas od 17 do 28 
sierpnia b. r.t pauowały w Galicyi, następujące choro­
by zakaźne zwierzęce:

Wąglik: powiat Horodenka, miejscowość Horoden- 
ka (ob. dw.); pow. Rawa ruska, miejso. Wólka mazo­
wiecka; pow. Sambor, miejsc. S ieleo; pow. Stryj, miej. 
Lisiatycze ; pow. Zbaraż, miejsc. Koszlaki, Worobijówka 
(ob. dw.); powiat Żydaczów, miejscowość Derzów 
(ob. dw.).

Nosacizna: powiat Kamionka, miejscowość Dmy- 
trów (ob. dw.); pow. Przymyślany, miejso. Przeguo- 
jów; pow. Skalat, miejsc. Turówka (ob. dw.).

Parchy: pow. Buczacz, miejso. Kościelniki; pow. 
Źydaozów, miejso. Tejsarów.

Róża wąglikowa: powiat Złoozów, miejsoowośó
Ścianka.

Pomór świń: pow. Biała, miejsc. Halenów; pow. 
Borszezów, miejso. Niwra; pow. Brody, miejsc. Miko­
łajów, Stanislawczyk; pow. Buezaoz, miejsc. Barysz, 
Woleśuiów; pow. Czortków, miejsc. Czortków stary, 
Wygnanka; pow. Husiatyn, miejsc. Bossyry, Czarno- 
końce małe, Niżborg nowy, Suchostaw, Tłusteńkie; 
pow. Jarosław, miejso. Laszki, Leżachów, Ludków, 
Monasterz, Miękisz nowy, Miękisz stary; pow. Jaworów, 
miejsc. Mielniki ad Młyny ; pow. Kolbuszowa, miejso. 
Wola rnsiuowska; pow. Mielec, miejsc. Rzemień (ob. 
dw.); pow. Mościska, miejso. Kolników; pow. Nadwór- 
na, miejsc. Hwozd; pow. Nisko, miejsc. Przędzel, Ra­
cławice, Wolina; pow. Podgórze, miejsc. Skawina; 
pow. Podhajce, miejso. Bieniawa (ob. dw .); pow. Prze­
myślany, miejsc. Wojeiechowioe (ob. dw.); pow. Roha­
tyn, miejsc. Babińce, Martyuów nowy (ob. dw.), Na- 
staszczyu, Ruda, Załanów; pow. Sambor, miejso. Raj- 
tarowioe (ob. dw.); pow. Skalat, miejsc. Sorocko; pow. 
Śniatyn, miejsc. Uście (ob. dw .); pow. Sokal, miejso. 
Parch acz, Rozdzałów, Spasów (ob. dw.), Zawiszuia; 
pow. Stanisławów, miejsc. Podłuże; pow. Stary Sam­
bor. miejsc, Bąkowioe ze Suszczycą mają; pow. Tar­
nów, miejsc. Koszyce wielkie, Meszna opacka, Meszna 
szlachecka, Zawada; pow. Turka, pow. Turka.

Wścieklizna: pow. Horodenka, miejso. Potoczyska; 
pow. Jarosław, miejsc. Jarosław; pow. Jaworów, miej. 
Jaworów; pow. Kołomyja, miejsc. Kołomyja; pow. Ży­
wiec, miejsc. Szare.

Z  krajowej stacyi chemiczno-rolniczej 
W  Dublanach otrzymujemy następujące pismo:

Kilkakrotnie nadesłano do krajowej stacyi do­
świadczalnej chemiczno-rolniczej w Dublanach próbki 
żużli Martinowskich, sprzedawanych przez agentów, ja­
ko żużle Thomasa w Kalwaryi i w powiatach nowosą­
deckim, limanowskim, myślenickim, wadowickim, bo­
cheńskim i krakowskim. Dokonane aualizy tych próbek 
wykazały zawartość 4 — 4Va Pr0(3» ogólnego kwasu fos­
forowego i 3V2— 4 proc. kwasu fosforowego rozpu­
szczalnego w kwasie cytrynowym. Zawartość zaś praw­
dziwych żużli Thomasa, oznaczonych na workach mar­
ką ochronną, liściem kouiczyuy lub gwiazdą, jest 12 
do 23 proc. ogólnego kwasu fosforowego, a 11— 19 
proc. kwasu fosforowego rozpuszczalnego w kwasie 
cytrynowym. Nadesłane zatem próbki rzekomych żużli 
Thomasa, a właściwie Martinowskich pochodzą z to­
waru, którego zakupno może przy nieoględności nara­
żać odbioioów na poważne straty. Wartość takich żu­
żli wynosi 1— 2 koron za 100 kg., gdy tymczasem, 
jak dochodzą nas wieści, są one sprzedawane po cenie 
4 koron.

Czujemy się w obowiązku przestrzedz rolników, 
by zachowali należytą ostrożność i w tym celu bezwa­
runkowo, nigdy iuaczej, kupowali towar z gwarancyą 
zawartości składników, z zakupionego towaru brali przy 
świadkach próbkę wagi mniej więcej 1 kg. i tę opa­
kowaną we flaszkę i zapieczętowaną nadsyłać do- roz­
bioru do krajowej stacyi doświadczalnej • hetni zoo rol­
niczej w Diibkiu..eh.

Staoya ta, utrzymywana znacznym nakładem kraju, 
ma właśnie na celu ochronę rolników przedwyzyskiem  
ze strony sprzedawców, roluicy zatem winni zwracać 
się do tej swojej instytueyi z zupełną ufnością. Anali­
zy dla włościan zakupujących towar zbiorowo i dla 
Kółek rolniczych wykonuje stacya bez wynagrodzenia.

Żelazo kanadyjskie w Europie. Najważ­
niejszym obecnie wypadkiem dnia na ogólno ś w ia to ­
w ym  targu żelaznym jest przywóz wielkiej ilości żelaza 
kanadyjskiego do Anglii. Żelazo to przychodzi z Nowej 
Szkocyi a załadowywane na specyalnie przeznaczone 
do tego s ta tk i ,  transportowane jest w Anglii o wiele 
taniej, niż z innych okolic? Stanów Zjednoczonych. Rząd 
kanadyjski wyznaczył nadto premię wywozową dla że­
laza, która równa się wysokości frachtu, aż do wy­
wozów angielskich. Przed kilku miesiącami poszła pierw­
sza wysyłka takiego żelaza w liczbie 3.500 tonu z przy­
lądka Bretońskiego do Glasgowa. Obecnie zaś wysłano 
dalszych 10.000 tou. Twierdzą, że towar kanadyjski 
wypada w Anglii taniej, uiż żelazo angielskie, a Co do 
dobra odpowiada prawie marce „DalmelligtoaM.

Przyjechali do Lwowa
dnia 6 września b. r.

H o te l F ra n c u sk i.  B. Hubicki, A. Rymszard i J. Ha 
dziński z Rosyi, A. Łokuciejowski z Lipska, E. Terch z Stein- 
bachu

H o te l E u ro p e jsk i.  W. Żebracki z Sambora, E. Gass. 
ner z Presburga, B Żarski ze Złoczowa, K. Skibniewski z Rosyi, 
St. Kaiser z Sambora, J. Walter z Wiednia, W. Długosz z  Bo. 
ry sławi a.

H o te l B e lleu u e . E. Mello z W iednia, A. Stein z  Hu- 
siatyna, A. Fabian z  CzortRowa, O. Rosenwald z Wiednia.

H o te l G eo rg e’a. T. Sroczyński z Jasła, D. Daniłowa 
Z Jass, A. Raciborski ze Spasowa, J. Mandyczewski ze Stanisła­
wowa, Jan Kruczkowski z Tłumacza, M. Schreier z Drohobycza, 
M. Żychoń z Bujaniec, W. Staniszewski z Mielca, M Kimelmann 
z Liczkowiec, J. Łubkowska z Porzecza, J. Bogdanowicz z Wie­
dnia, A. Buiński z Krakowa.

H o te l I m p e r ia l .  E. Giitermann z Nurnbergu, W. Pohl- 
mann z Przemyśla, A. Rogusiewski z Rosyi, A. Stein z  Czernio- 
wiec, dr. L. Allerhand z Kołomyi, W. Pytlasiński z Galicyi

G r a n d  H o te l . M Goldner z Nowego Targu, K. Sta- 
ruszkiewicz z Sanoka, J. Versojko z Rudek, B. Fisch z Wiednia, 
P. Glusser z Ebersfeld.

H o te l C e n tra ln y . A. Weissborg z Czerniowiec, A 
Stoflay z Wiednia, A. Giełbutowski z Bobrki, Z Naimska z Za­
kopanego, K. Folkierski z Zakopanego.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
S t a n  i § l a w  U o s N O ł f s b i .

NADESŁANE.
Rubryka „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redakcyi, 

która też m  nią odpowiedzialności me przyjmuje.

C. k. uprz. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udzielą na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­
nicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(Safe D eposits). 4

Za opłatą 25 do 35. zł. a. w. rocznie, depozy- 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać 
można swoje mienie lub ważno dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do togo rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

M w. T e o f i l  G a le w s k i
ordynuje w chorobach uszu, nosa, gardła i 
krtani. Leczenie chorób mowy (jąkanie, bełko­
tanie, szeplenienie, mowa nosowa ;td.) we Lwowie, 

ul. Kościuszki 1. 3, od 3 —Spopołud. 4701

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

XDx.. L e o n  E S n /p p
powrócił i ordynuje od 9—12 i od 2—5 6611 

*u .ll o  a , T a .g r ie l i0 3 3 .s l s a .  amr. l . l a ,  £2 p i ę t r o .

Adwokat krajowy 6618

otworzył kancelaryę we Lwowie, Kościuszki 10, I. p.

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tn ia .— Zgłoszenia: Pension Ve r wa l t u Vi i l a  Wanda. 
Bad Nauheim, Deutschland Karlsstr. 27. 33

Dzieci i panienki, 'potrzebujące kuracyi, miano­
wicie przy reumatyzmach stawowych, mogą znaleść 
całkowitą opiekę —  (z wyjątkiem Upca).

Właścicielka Helena Szc&epanowsJca.
— 1.11 II MIII .1 1 1  II U l.llll MIII II m w— — —— — ——ł

Podziękowanie.
Wmu Panu Dr. Rudolf owi Breiterowi.

Przyjęty wdzięcznością za Twe Wny Panie 
Doktorze bezinteresowne, trudy i poświęcenie, które- 
miś hojnie durzył mnie przy uzdrowieniu mojej ciężko 
chorej matki, składam Ci z serca płynące podzięko­
wanie. Niech Ci Bóg darzy zdrowiem i siłą w tej 
ciężkiej pracy, niech Ci dalej wiedzie po świętej 
drodze niesienia pomocy przykutym chorobą do łóżka, 
niech Cię ściga wdzięczność ludzka w sprawowaniu 
Twego szczytnego urzędu dla dobra ludzkości, sławy 
Ojczyzny i chwały Boga. Bóg Ci zapłać. 6562

Michał Eug. Bocheński.
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Posłuchania.
04 goflz. 11. do 1. popoł. we śro d y  1 n te d i te le

0 B«uieatiiike. -  Odgod*. 11. do 1. popołudniu - ^  środy
1 . io d z te e  u presydeiite kraj. ,jyr. ikar. Koiytow- 
ibiego. — od godz. 11. do 1 2 . ?< dpopoi.codzionnio
» dyrektor pocst 1 telegrafów Seferonicza. - Od godz.
11. do 12. prsedpoi. cod s ie ń  n ie  n dyrektora kolei pań* 
;twowycb. -  Od gods. 12. do 1. popoł. c o d s ie a n ie  
- wyjątkiem w to rk u  1 n ie d s ie l t  w prezydyuui wyż-
. eg sądu krajowego; w n ied s l e le  wyjątkowo dla 

urzędników * prowlncyi za poprze dniem zgłoszeniem się.
' d gods. 1. do 2. popol- coc t le n n ie  posłuchanie u uiar* 
c lili.1, o wyjątkiem W torków  1 p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
U o d f l lo lg t  Katedrametropolitainałac. (ołtars, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1060 złożył śluby wiekopomne). 
Kuśolół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 00 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bi. Jana ■ Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
■ posągiem świętego, wsnlesiony na pamiątkę uohionienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
se starszych w mieście. — Kościół 00 . Jezuitów (św. Piotra 
I Pawła) i inne. - - Katedra gr. kat. św. Jerzego w ksstałoie 
krzyża, s rotundą we środku, jest Jedną z ozdób l.wowa. 
Ceikiew wołoska ezyll stauroplgialua, wnętrze w styla 
śuzantyśskim. - Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ry Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 

iśu. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kośoioły, otwarte tylko 
iiaoo.

g n a b e m l t s u  g m a e l iy  w  iu l« tfe te i  GinacbseJ 
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa peina 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: .Dnia" Matejki). — 
Katusz, na Rynku, dalej gmacb Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy u i. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom Inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Paiao 
arcybiskupi, Uniwersytet, Glnin. Kianciszka Józefa, Kasa 
ioRSczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograflozne 
.„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
‘■głoszeniem się do Administracyl-

O g r o d y  I f r a r k l t  Park na WyBokliu Zaniku z kop- 
, t n  U Lubelskiej*, usypanym na pamiątkę UOO-tneJ

r e e z a tB y  w ie k o p o m n e g o  B a jn iu .  —  P a r k  K i r y j s k l  e z y l l  K I
lińskiego. — Ogród miejski (Pojuzuiuki) w środku miasta. — 
Wały Iletmańsk.e wzdłuż ulicy Karola l.edwiks. -  V s -  
fiubernatorzkie przed Namiestnictwem.

W y s i g w ;  5 m u s n ą .
— K ISM toJęsa w y s ia n a  wyrohdw p r z e m y  

• t u  k r a j o w e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp woiuy w po­
niedziałek, czwartek 1 piątek. W Inne dnie 10 ct.

N leesn fta jąoa  w y s ta w a  zjednoczonego Towa- 
r»y»tw* przyjaciół sztuk pięknych, priy placu św. Duoha 
• 1°. 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— B ln ee n au  p r z e m y s ło w e  m i e j s k i e  otwarte
Codslennle (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 8. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  Ins. O a a o l id s k ic l i .  BU 
bitoteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczyztyoh. Gabinet monet 1 medali polskie! 
otwarty nadto we wtorki t piątki talrśe od godziny 8 de 
6 popoł.

— M nzenm  l i o l e u l a  I t z lz d n M y e k ia l i  we Iiwq» 
«le, ulica Teatralna I. 18.

'ia ry fu lla U rd n  I zlorofteki Knrs dnlennyzwykły, 
dorożka 2 konna 80 ct. — Jednokonna 20 et. — Jazda na
dworzeo główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za
większy pakunek na keile 20 et. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ot. — 1 konna 85 et., na Wysoki 2aiuek i do
ouientaray 2 konna 40 ot. — 1 konna 86 ot. — W porso
nocnej, kurs dorożek 2 konnyoh o 10 et., jednokonnych 
o 5 ot. wyżej. Kurs flakra (karety krytej) dwukonnego: 
■wykły 45 et., na dworzeo 1 nł., do rogatek 80 ot., na 
Wysoki Zamek 1 na omentane 70 ot., w uoey o to Q», 
wyżej.

Rozkład pociągów dia miasta Lwowa,
w a ż n y  o d  l - * o  m o j a  I» O i. 

wedle czasu środkowo europejskiego późuiejssego o 36 
m inu t od czasu lwowskiego, 

r o  K iw g w a  przychodzą:
K ra k o w a  osob. 6*10 rano; osob. 8-50 rano; posp. 
i poł.; osobowy 6*50 wiecz.; posp. 8*40 wlecz.; osob.

Z
1-36 w ______„ . . .
9*50 wiecz.; posp. 2-31 w nocy,

Z P ed w e ło k zy u k  (na Pośzamszs) ezob. 8-12 w so­
dy; pozp. 2*20 pu poruuniu; osobowy 5*11 pop.; osob.l0*s2.
w n o c y .

Z T a rn o p o la ,  B rodów  os.7*ż0 rane (na Po4**m.) 
% C a e m io w te o : posp. 12*lk w noey; es«b. 6*30

rano; po*P- 1*46 w polndu.; osobowy 5*40 wieczór; 
osob! v20 w nocy.

Ze S ta n i s ła w o w a :  osob. 11*55 w południe.
Z R z e s z o w a :  osob. 11*45 prsedpoi.
Ze B try ja : osob. 8-15 rano, osob. 1*10 w po lud .; 

osob. 4‘40 popoł. osob . 10*50 w nocy.
Ze B okala : miesz. 8*15 rano; miesz. 6*— wieczór 

(ostatni ■ Bełżca).
Z J a n o w a :  m iesz . 7*45 rano; m iesz. 12*55 popołud

Ze Lwowa odchodzą:

Do K rak o w a  osob. 4*15 rano; posp.8*3uranu; oson 
8*40 nuto; posp. 2*55 w południe; osob. 6*i0 popoł.; osob 
11**. w nocy; posp. 12*4r> w nooy.

Do Podw oi oczy sk  (z Podsamosa) osob. 6*48 rano; 
osob. 9*42 rano; posp. 2*08 popol.; osob. 11*32 w uocy.

Do T a rn o p o la  i Brodów (z Poda.) 7*82 wieczór.
Do C z e r n i ow leo : osob. 6*25 rano, osob. !u*25 ra­

no, posp. 2*19 w popoł., osob. 10*30 wiecz. posp. 2*51 
w nocy.

Do Bt a n l s ła w o w a :  osob. 6*10 wieczór.

Do R z e s z o w a :  osob. 3*80 popoł,
Do B try ja  osob. «*36 rano; osob. 9 — prsed poł.. 

osob. 8 06 po polud. osob. 6*36 wleosÓE.
p 0 B okala osob. 10*20 przed pot., osob. 7*26 wte- 

ezór(piorwssyl Bełżca).
D oJa*>o w * : miesz. 9*15 przedpołudniem; miesz. 

6*13 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w e d łu g  c z a s u  i r o d k o w o - e u r o p e js k ie g o .

D e  K r a k o w a  przychodzą:
Z e  I .  w o  w  a o s o b . i * t f l  r a n o ;  p o s p . ;5t> r a a o ;  e s o b .  8 -4 2  

r a n o ;  o s o b . 1*30 p o p o ł . :  p o s p . 2*24p o p o l. ;  o s o b .  6 -2 5  p o p o ł. ,  
p o s p . 9 *8 8  w ie c z ó r .

Z  W i e d n i a  p o s p . 8-<)6 r a n o ,  o s o b . 9  4 5  r a n o  p o s p . 
2 -43  p o p o l . ;  p o s p . w-18 w ie c z ó r ;  o s o b  10*09 wieczór.

Z L u i i d e i i b u r g u :  o s o b .  5 *1 2  p o p o ł.
Z  O ś w i ę o i m a  n a  S k a w in ę  o s o b .  1 0 .4 0  p r z e d  p o ł .  

9*35 w is e z . ;  n a  T r z o b in ię  7 -3 0  r a n o .
Z  N . B ą c a a  p r z e a  B u o l ię  6 -3 0  r a n o ,  4-50 p o p o i  
Z  B u c h y  : o s o b  8 .1 0 . Z  W a d o w i . * *  9 *3 5  w ie e z .
Z  W i e M o a k i  o s o b .  11*1 6  r a n o ,  o s o b .  6 -6 o w ie c .
Z  K o c m y r z o w a :  o s o b .  7 *4 0  r a n o ;  o s o b .  1 .—  p o p o l, *

o s e b .  7*10 w ie c z .

% E r a k o w g  odchodzą:
D o  L w o w a  p o s p . 6-81 ra n o ,  o s o b . 8  J o  r a n o ,  o s o b . 

X I* —  p r z e d  p o ł . ,  p o s p . 2 -4 9  p o p o l . ,  p o s p . 8*4S w ie c z ’, osob*. 
9*15 w ie c z ó r ,  O 3ob. lo -5 0  w  n o c y .

D o  W e d n i a  o s o b . 5 -2 9  m n o ,  p o s p .  7 -2 2  r a n o ,  o s o b  
2 * —  p o p o l . ,  p o s p  2  31 p o p o l . ,  p o s p . l o * ~  w ie c z ó r  

D o  L u u d e n b u r g u ;  o s o b . 9 ‘ 20  p r a e d p o lu d .
D o  T a r n o w a  o s o b . 6 *1 5  w ie o a .
D o  O ś w l ę c i i u a  p r z e z  T r z e b in ię  o s o b . 6 4 0  w le c ą .
D o  O ś w l ę o i  m a  n a  B k u w in ę  o s o b .  5 -1 5  r a n o ,  o s o b  

8 *—  p o p o l .
D o  N o w e g o  S ą c z a  n a  S n c b ę  : o s o b .  8 *5 6  p rz e d -

p o łn d . ;  o s o b . 1 ,3 3  w ie c z .
D o  B u c b y ,  W a d o w i c :  o s o b .  10*2 0  w ie c z ó r .
D o  W i  e l l  o z  k i  m ie s z .  1 -3 6  p o p o l . ,  m ie s z . 9 *3 )  w le o  
D o  K o c m y r z o w a :  o s o b . 8 .3 0  p r z e d p o ł . :  o s o b . 1*0'> 

o p o łu d . ; s o b .  8  * —  w ie c z .

S p r x e < l t i > ,  b i l e t ó w  j a *  J y  z n a j ( i i i | e  s ię  w e
w e l jw o w ie  w  b iu r o  w ia d o w c z e m  w D y r e k c y  i ' k o le i  p a ń ­
s tw o w y c h  p r z y  u l.  K r a s ic k ic h  5 ,  tu d z ie ż  w  a ;g e n c y l p is m  
S, S o k o ło w s k ie g o  w P a s a ż u  l iu u s m a u a .

W E T T
■ ż a l u z y e  d 0  o k i e n  W .  A d a m s

o  z własnei fabmkruleca nai aniei
* $ •

TYLKO NAJNOWSZE 
s e c e s y jn e  i  s t y l o w e  „ „ „ „ ,

na każdą cenę. * *  u  ^  z własnej falryki poleca najtaniej
Wzory tapet, rysunki i kosztorysy wysyłam odwrotną pocztą. 5073 30

dawniej JURGĘNS 
Lwów, Sobieskiego 4.

TKATK MIEJSKI we LWOWIE.

We czwartek dnia 5 września 1901 reku.

Dzierżawca z Olesiowa
komedya w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego.

Początek o godzinie  w  pó ł do 8-m ej w ieczorem

Codzlemile przeds tawienie. Początek o 8. llilety 
wczeinkj d o  nabicia w bi tirze Plohuai. 6112

VJa wszelkie zapytania odpowiada Admmi- 
 ̂" straoya tylko po otrzymaniu 10 h. marki.

Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż. I R

Niesłychanie 
niska cenal

S e rw is  p o rc e la n o w y  
bia ły na 6 osób 30 sztuk  
ty lk o  zł. 5'20, ta lerz p ły ­
tk i 12 ct., głęboki 14 ct. 

deserow y 9 ct.
8en'wis z  d e k o r a c y ą  

w  kw ia ty , na 6 osób zł. 
7'ŚO i  8 90 zł.

S e rw is  s z k la n n y  
31 sztuk na 6 osób ty lko  
zł. 360 , z  paskiem  ma­
tow ym  zł. 4'40. K ieliszek  
do wina 10, 11 i 12 ct. 
Szklanka do w ody 5, 6 
i 7  c t  Filiżanka do her­
baty z  piękną dekoracyą  
ty lk o  25 c t  Filiżanki do 
czarnej kaw y po 12, 14, 

15 i 16 centów.
K a z im ie r z

jBewicfci
Lwów, T r y b u n a ls k a

Cenniki ilustrow ane gra­
tis  i  franco. 6321 5-4

Skład płócien Korczyńskich 
poleca obrusy, serwety, rę­

czniki, chustki do nosa, ścierki, 
pońozoohy i skarpetki w wiel­
kim wyborze. 4990

T“\la  kaidegro domu wyszło  
L -J  dotychczas już siedm wy­
dań najlepszej „Kucharki pol­
skiej" przez Florentynę I Wan­
dę. „Częśó pierwsza", „Część 
druga", „Pieczenia ciast" i 
„Smażenia konfitur*. Każde 
po 1 20 K z przesyłką 1*32 K. 
Drukarnia Narodowa (Maniac­
kiego) Lwów Kopernika 9 i  we 
wszystkich księgarniach.

6297 10-10

■Rortepiany w najlepszym  
wyborze w Rynku 1. 17. 

Fr. I  Kubessa. 6354 10-8

eczki stalowe na spiry- 
* tus, naftę, benzynę i inne 

płyny tudzież łańcuchy stalowe 
elektrycznie szwajsowane do 
celów^ wiertniczych, fabrycz* 
nych i gospodarczych a spe- 
cyalnie do wiązania bydła z re­
nomowanych fabkryk angiels­
kich i anstryackich — poleca 
potrzebująoyin dom handlowo 
komisowy: A. Kalinka i Dr. Jan 
Roszkowski. Lwów, — Chorąż- 
czyzna 17, Dom naftowy.

6625 1

owa ©tworzony główny 
skład drzewa opałowego 1 

poleca bukowe suche niespła- 
wiane 14 złr. z dostawą i rę. 
czy za pełną miarę jakoteż rę- 
bane i w ęgiel kamienny. Her­
man Frischman Zygmuntow- 
ska 1. 1. 6615 3-1

M^ortepiany i pianina
■*- w największym wyborze, 
jak zawsze w składzie JL 
M assil, przedtem J- BALKO 
we Lwowie, przy ulicy Karolą 
Ludwika 7. 6341

lA/yborna kawa Va kilo 75, 
■" et. „Syryusz" ul. 3 Mn ja  

1. 2, Lwów. 6438

Masło deserowe
najlepsze , ro zsy ła  codziennie 
św ieże w paczkach 5-cio kg. 
netto 9 funtów za złr. 4'20
franco za pobraniem, z  gwa- 
rancyą n a jlepszej usługi. — 
M arya Laubowa w  Brzesku.

6585 2-2

W ażno dla PP. w łaścicieli 
dóbr, motorów i gorzelń 

sprzedaję węgle, kamienne po 
cenie kopalniowej pruskie i 
austryackie dla gorzelni, m o­
torów, oraz do ogrzewania 
pomieszkań, do każdej stacyi 
kolejowej Fryderyk Rosen- 
blatt w Jarosławiu. 6582 4-1

W Łu p lę  wąnnę używaną. Su- 
pińskiego 8  drzwi 5.

6641 1

Interesy maj
I liamlBowo.

W Sokalu dom du ży z ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskim i do sprzedania  
z w olnej ręki. A d re s : L. W ol­
ska, Dołęga, poczta Zaborów.

1753

Majątek ziemski
o obszarze 400 morgów roli, 
400 morgów lasu, w  Zachodn. 
Gallcyi, w pięknej okolicy, 
przy gościńcu położony, od 
miasta powiatowego o B kilo­
metry od stacyi kolej, o 8 klin.

oddalony, do sprzedania. 
Pisemne zgłoszenia przyjmuje 
z grzeczności p Józef Kwie­
ciński, Kraków, ulica Batore­
go 22. 6506 5-4

i

RJlIca Gołębia 11 a. 3 po-
koi z nyżą spiżarką przed­

pokojem, kuchnią. 6614 1

| | f t © s z n k ! s j ę  na zimę mle- 
szkania 2 lub 3 pokoje w  

małern miasteczku w bliskości 
kolei w taniej okolicy Podać 
warunki plac Jura 7 Al. Rych- 
ter. 6642 1

E ^ b ia d y  w domu pryw a-  
tn ym  po umiarkowanej 

cenie, p r z y  u licy Ossoliń­
skich 1. 11 w  parterze  na 
lewo. 6139 10-8

j f |  ibołaja  8 0  doin naro- 
żny. Pierwsze piętro całe 

lub w połowie od 1 listopada 
do wynajęcia. Siedm pokoi, 
przedpokój, kuchnia wodociągi.

6523 3-3

'Cporteplan krótki w do- 
brym stanie, drugi dla po­

czątkujących tanio. Karol Ma­
recki. Batorego 34. 6489 3-2

kilo pierza grę. 
sieg© tylko 60 ct. 

Rozsełam zupełnie nowe sza­
re pierze ręką darte, pół kilo 
tylko 60 ct. te same w lepszyn 
gatunku tylko 70 ot w pocz­
towych pakietaoh próbnych 5 
kg. za pobraniem pocztowem. 
I. Krasa handel pierzem w 
Śmichowie koło Pragi (Czechy) 
Wymiana dozwolona. Upraszam 
o dokładny adres. 6619 1

AB p. kawalerowie i stu- 
*  •  dencl znają zaraz umie­
szczenie z całera utrzymaniem  
przy zacnej i inteligentnej ro­
dzinie. Pańska 4 parter, drzwi 1.

6581 3-2

rozno.
Maszyny do szycia, dzwon­

ki elektryczne reperuje 
pod gwarancyą Julian Baurdon 
mechanik Kopernika 21.

6616 3-1

A  dwokat I>r. Zygmunt 
Grunstein otworzył 

kancelaryę we Lwowie i będzie 
ją prowadził wspólnie z Wp 
ad w. Drem Adolfem Ita- 
resem przy ui. Skarbkows- 
kiej 1. 7. 6644 10-

Ib. a j  t a ń s z a  pracownia sukien  
I" damskich i nauka kroju 
i szycia Stanisławy Harasin- 
skiej Łyczakowska 4. 6580 6-2

Agencya dóbr

P. M z k m m
założona w roku 1840 znaj­

duje się obecni©
uL św. Mikołaja 1.

(parter).
6633 3-1

WTl**ędn5l£ państwowy na 
pewnem, ładnem stanowi­

sku, pragnie z powodu braku 
czasu i znajomość poznać oso­
bę młodą, dobrą, inteligentną 
z skromnym posagiem. (Osoby 
z prowiucyi mają pierwszeń­
stwo). „Zaufanie* p. r. Lwów  

6628 1

Dla chłopców
wszelka bielizna mocna 

i  bardz© lania
poleca

Maks Miihlfeld
Lwów, Rynek 37.

6300 10 10

Najnowszy wynalazek!!
Nikt nie będzie łysym i niko­
mu w łosy nie wypadną, kto 
u^yjo „Capol", flaszka 2 ko­
rony. (Setki podziękowań do 
przeglądnięcia). —• Jedynie do 
nabycia w drogueryi Langa Pi­
larskiego. Lwów, ul. Akade­
micka 3. W ysełka odwrotnie.

6476 10-3
p o w r ó c i ł a m  do Lwowa i 
*  przyjmuję jak dotąd w szel­
kie roboty w zakres krawie- 
czyzny damskiej wchodzące. 
Zamówienia z prowincyi w y­
konuję podług najuowszych  
wzorów paryskich. Z dniem 15 
września rozpoczynam świeży  
kurs kroju metodą francuską 
A. Kłosiewicz Chorążczyzna 13 

6532 4-3

CHOROBY weneryczne
1 zastarzało , obojga p łci 
ehorohy skórne i kobiece, 
osłabienie na tle neurastiienil, 

l e c z y  railykałnio 
1 3  r .  F  r  1 s  c  lx .  

PASAŻ HAUSMANA. Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endosko­
p ii ne w sodz. od 8—10 i 2—6.

4364

y i żabcia.
u) Poszukiwane.

^ T n t e l ig e n t n a  osoba, zua- 
jąca się na gospodarstwie 

i krawieczyznie, poszukuje po­
sady do towarzystwa młodej 
damy. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem VM. T.“ poste rest. 
Sehodnica. 6370 3-3

| | t ą d c a  a g r o n o m i c z n y
z najlepszą kwalifikacyą, 

poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia pod adr. J St do 
biura dzienników Buchstaba, 
Lwów. 6471 4—3

■ P a n n a  mająca egzamin ra- 
ckunkowy, kurs buchal- 

teryl i praktykę poszukuj" za­
jęcia popołudniowego do pomo­
cy w prowadzeniu ksiąg i ra­
chunków. Wiadomość Biuro wy­
wiadowcze Polińskiego, Lwów 
Pasaż Hausmana 5. 6613 B-l
Agrodnik żonaty, bezdzie- 
^ tn y , obznajomiony w e w szy­
stkich gałęziach, tego zawodu, 
tak w  kraju jak  i za granicą, 
w  prowadzeniu szkółek, hodo­
w li róż, roślin cieplarniowych, 
układaniu dyw anów, zakłada­
niu  ogrodów i hodow li jarzyn, 

szukuipo; :uje miejsca. Adres: 
m inistracya Sb 
pod „6544“.

ow a Polskiego  
6544 3-2

Udzielam  lekcyi języka  
francuskiego. Zgłoszenia 

przyjmuje „Słowo Pol.“ „S. T ff 
6569 4-2

T s j a f f lc z y c le lk a  z wydzia- 
łowym egzaminem posia­

dająca w  zupełności język nie­
miecki poszukuje lekcyi. Zgło­
szenia pod „A. G.“ admin. „Sło­
wa Polskiego*. 6597 3-2
l® jTiem i£a uzdolniona poszu- 
U *  kuje lekcyi „M. Z." Ko­
pernika 2l H. p. 6617 1
H L ^ k sp ed y to r  pocztowy i tel. 
^  poszukuje posady przy 
większym urzędzie pocztowym  
łub administracyi „Ekspedy­
tor, adm. Słowa P. 6621 2-1
■ " T k o ń c a o n a  seminarzystka 

udziela lekcyi szkolnych  
niższych i w yższych klas tak 
u siebie w domu jak i po do­
mach pod nadzwyczaj przystę- 
pnemi warunkami. Zgłoszenia 
pod „Nauka" Lwów Admini- 
stracya Słowa Polskiego.

6626 2-1
■ R o s y j s k i e g o  ję zy k a  le- 

k c y j  udziela b. student 
warszawskiego uniwersytetu  
tanio. Żulińskiego lin , drzw i 
nr. 11. 6629 3-1
M n c h a l t e r  szuka popołu­

dniowego zajęcia. Zgł< - 
szenia pod R udolf w Admin. 
Słowa. 6638 1
gTTczeń VIII. kl. gmin. po- 

szukuje  lekcyi. Łaska­
we zgłosz. p.-r. „M.P.* Lwów.

6624 1
j& S łu c lia cz  praw. sum ienny  

poszukuje lekcyi. P.-r. 
„G. 50.* Lwów. 6637 1

j S ^ a g l s t r a  fa r m a e y i dobrze 
I y im  p o leconeg o p o s zu k u je  
a p te k a rz  T o b ia s  w S a n o k u ’

6504 5-1

naucsycielskie Mino 
lement Trzeciego Maja 

5 posz kuje nauczycielek z mu­
zyką i francusUiem. 6640 1

p n tc U g e f t iu a  o s o b a
*- w  średnim wieku, przj 

jem n e j powierzchowność 
cierpliwa, potrzebną je s t o 
zarządu domu i towarzystw 
p rzy  chorym na prowincy 
(45-letni intel. m ężczyzna i 
wózku). Wiadomość posto- 
„ Chory" Lwów. 6635 .

l i o m o c n i l i :  h a n d lo w y
-®- znający handel piócier 
i bielizny, otrzyma stalą posadę 
oferty z fotografią pod adres£ 
Jan Riedl we Lwowie.

6415 6—ł

^ ^ a b ła d  artystyczno-lntro- 
“  ligatorski Ludwika W ierz­
bickiego ulica Batorego 1. 32 
poszukuje rysowników kali­
grafów biegłych w ozdobnych 
pismach 1 stylowych ornamen­
tach do dyplomów adresów i 
gratulacyi. 6542 3—8

A p l c l t a  Jakóba Kruha w 
* ^ -  Zbarażu poszukuje pra­
ktykanta farmaeyi początkują 
cego lub z rozpoczętą praktyka.

6505 5-4

W n t c l ls c i s t m y  młody czło- 
-®- wiek, który umie kaligrafi­
cznie pisać i wprawnie racho­
wać może znaleźć trwałe za­
trudnienie. Oferty pod „Fabry­
ka" biuro dzionników Plohna 

6643 1

iychoaraBis i nauki:

l»S jI© dy człowiek z ukończo- 
ną szkołą hąndlową z 7 

letnią praktyką W pierwszo­
rzędnych iustytuoyach w dzia­
łach likwidacyjnem bankowym 
fabrycznym i t. d. poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszonia 
pod „Buchalter" p. r. Horuden- 
ka Galicya, 6627 4-1

b) Zaofiarowane.
OotracThBiy praktykant do 
" magazyuu. Spółka przybo- 
rów szkolnych, Lwów, Piekar­
ska 14. 6623 1
"O o s *  nik luje się zdolnego 
£  urzędnika , biegłego w j ę ­
zyku  polskim i niemieckim  
i praktykanta, obydwóch do 
Zakładu spedycyjnego. Zgło­
szenia przyjm uje  do 5 wrze­
śnia Koller, Przem yśl, ulica 
Kolejowa 1. 6620 2-1

Pierwsza kl. gim. i reai. 
sbior. pryy/. nauka od 8 113 

JKST Uczniowie przepadli 
przy egz. wstęp, do I. kl. mo­
gą po roku składać egzamin 
wstępny do kl. TI. Rozpoczęcie 

nauki dnia 13 września.

P r y w a t n e  k u r s a
gimnazyalne i  realne 

zbiorowa nauka dla prywąt. 
wszystkich klas gimn. i real.

Korepetycye
dla uczniów publicz. gimnaz. i realn

Do egz. wstęp. Jo I. kl. szkół śrefln.
kurs p rzyg o to w a w czy

Do egz. dojrzałości gimn. i real.
krótsze i  dłuższe kursa  

A. S trze leck i 
b. naucz. Gimnazyum Franc. 
Józefa i Szkoły realn. Zielona 
5 I p. (stacya tramw. elektr.) 
5—6 pop. 6622 2-1

W s z k ó l c c  froeb low skiej 
ul. K ościu szk i 3 roz­

poczynają  się w p isy  29 s ier­
pnia od 9—12 g. D zieci star­
sze p rzyg o to w u je  się do eg­
zaminu publ. 6313 10-5

| £ u r s  języków  obcych metó- 
dą Borlitza (konwersacya) 

rozpoczynam 5 września. Oso- 
bnn kurs dla dzieci. Regina 
Goldfarb. Lwów. Kościuszki 3.

6314 10—6



8 „SłjOWO gO IJpIE “ Nr. 415 ą dnia 6 września 1901

Niezbędne dSa każdego domostwa!

Dr. Rosy J3alsam
ż o ł ą d k o w y

z apteki B. FRAGNfERA w Pradze.
3  jest znanym od lat 30 środkiem domowym, w zbu dza -1 

| jącym  apetyt i  leldcoczyszczącym. Regularne uży­
wanie tego balsamu wzm acnia proces trawieniaĄ 

i utrzymuje je w należytym porządku.
Wielka flaszka 2 mała 1
Opłatnie w każdej siacyi austro-węgierskiej monarchii I 

otrzyma każdy wielką flaszkę za poprzedniem 
$  przysłaniem gotówką S  j£. 5 6  h . — małą 
fi  flaszkę za nadesłaniem 1  k  5 0  l i .

O s t r z e ż e n ie !  Wszystkie części opa­
kowania mają obok stojącą w urzędzie złożoną
markę ochronną.

-  — ■ -  ----------

Pragska maść domowa
z apteki B. F R A G N E R A ,  w Pradze

jest starym środkiem domowym, najprzód w Pru-I 
dze używanym, który utrzymuje rany w czystości,
•1 roni od zapalenia i łagodzi boleści, działając) 

ochładzająco.
W puszkach po 70 i 50 h. pocztą 12 h. więcej. I
Opłatnie w każdej stacyi austro-węgierskiej monarchii otrzyma 
każdy za poprzedniem nadesłaniem gotówką koron 3*16  4/i f 
puszkę, za kor. i i ' 3 6  — puszkę c/2> z a  
korcn 4 * 6 0  puszkę 6/i — za kor. 4  9 6  

puszkę ®/a.
t |  OSTRZEŻENIE: wszystkie części opako­

wania mają obok stojącą w urzę­
dzie złożoną markę ochronną.

G Ł Ó W N Y  Ś K L A D :
Apteka B- F R A G N E R  A

c. k. nadwornego dostawcy 
2 0  „ p o d .  C2sa,rxx3 r x » . o r ł e i - n .44

P ra sa , fitleinscUe Nr. 3 3 3 .
10^  C od zienn ie  p o cz to w a  w y sy łk a . <<f | |

Składy w o w szystk ich  aptekach A ustro-W ęgier.

rką koron 3*1«? 4/i

W

Pierwsso galicyjskie Towarzystwo Akcyjne
A8a  p r z e m y s k a  c S ie m ie z o c g c

przedtem Spółki komandytowej Juliana Wanga 
w e I jifo w ie , ul. K o śc iu szk i l. 5 , (parter)

poleca na sezon jesienny 6349 6-3

l a w o z y  s z t u c z n e
wyłącznie ty lko  własnego wyrobu.

Cenniki wysyła się na żądanie odwrotnie i .opłatuie. 
Ceny nader umiarkowane. — Gwarnncya składników.

P A R K I E T Y
i Posadzki deszczulkowe

oraz 6153

wszystkie wyrotiy stolarskie
jako to: 

drzwi, okna, krzesła, 
stoliki ogrodowe itp.

poleca fabryka  parow a

BRACI WCZELAK we Lwowie.
C. ł koncesyoDOwan*

Biuro podróży i spedycyjne
Zofii Biesiadeckitj

1

sprzedaje 
"bilety kolejowe o- 
krężne, karty okrę­
towe I-szej i II-glej 
klasy, oraz k a r t y  
m lę d z y p o k la d o -  
w e  dla w y c h o d ź ­

c ó w  do Ameryki. 
Prospekta darmo 

1 opłatnie.
6428 1 2 - 1

la rolników
do siewu poleca

Kamień Siny
13

zaprawę ziarna
w pakietach najtaniej

Wolf Gzopp
N ajstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów 13

Lwów, Żółkiewska 2.
“  Rok założenia 1843. =

Ważne dla właścicieli dóbr i gospodarzy rolnych!
P Ł U G I  patentowane w Anstryi i Węgrzech. Wyrób krajowy firmy Auerbach i Lewin w  Stryju.

Pług „Globus 
Pług  „ Globus'

lemieszem zapasowym z koleśnicami k. 4 3Nr. I. z  krojem
Nr. 1. z  krojem  i lemieszem zapasowym z koleśn. i podrzynaczem k. 4 7  

Poleca: Generalny reprezentant na Galicyę

M A R E K  F E T J E R S T E I N ,  Lwów, ulioa Gródecka 1. 51.
w łaściciel składu maszyn rolniczych, do szycia i pomocniczych dla rękodzielników, oraz za­
praw y B ejcy  nasiennej f irm y  „Kuna Dupny i Sp.i( z Wiednia. Cenniki, wyciągi uznaó 
i podziękowań na żądanie darmo i opłatnie.

„Gazeta Świąteczna"
czasopismo tygodniowe polityczne i społeczne 

wychodzi we Lwowie co niedzielę rano o g. V«8 
zawiera wszystkie najświeższe wiadomości polityczne, 

kronikarskie ifcl. z ostatniej chwili. 4435
Adres wkkcyi i admin. „Gazety Świątecznej": Lw ów  ul. C icha 5.

i

Pasy skórzane do maszyn, 
smary, tłuszcze, pakunki do 

maszyn i kotłów,
n a jta r.ie j i w  najlepszej jako śc i u

PIOTRA M U C H A  i Sp. we
6339 12—4
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P r z y  gruczolakachyskrońach, an gielsk iej chorobie, ane­
mii, w yrzu tach  naskórnych, słabościach s z y i  i p łu c , 

zastarza łym  kaszlom  dla słabow itych, blado w y g lą d a ją c y  eh 
dzieci, zalecam  ku racyę za pomocą m ego, w szędzie' zim ­
nego i p rze z  le k a rzy  gorąco zalecanego IS

Jodo-żelazistego tranu wątrobianego
L a ł i u s e n a .

Przez dodatek jodu i żelaza, jestto najlepszy i najskute­
czniejszy tran. W dziarania przewyższa wszystkie podobne 
preparaty i nowsze leki. Smak łagodny 1 miły, dlatego toż do­
rośli jak i dzieci zażywają go chętnie i znoszą łatwo. W osta­
tnich latach zażywano po 6 0 .0 0 0  flaszek, co jest najlepszym  
dowodem dobroci Posiadam w iele świadectw i listów dzięk­
czynnych. C e n a  S i 4  m a r k i ,  za ostatnią cenę wystarcza 
na czas dłuższy. Prawdziwy tylko pod firmą fabrykauta apte­
karza L a h u s e n a  w  Bremie.
We LWOWIE mają na składzie: Dr. Mikolasch, ul. Kopernika 

ap t Palch R. w Jaśle i  Obwodowa apteka w Tarnopolu

Już wyszedł ostatni zeszyt dzieła prof. Miohała Lityńskiego

t t t e i :
w obrazach historycznych. Cena zeszytu 25 et.

całe dzieło zbroszurow ane
p o  c e n i e  2  * I r . 6645 3-1

Ekspedycya w biurze dzienników
St. Sokołow skiego Pasaż Hausmana 9.

Ważne zniżenie ceny dla prenumeratorów „Słowa Polskiego“.

6639 8-1

L. 2215.

K o n k u r s .
Kasa Zaliczkowa w Złoczowie rozpisuje 

niniejszem konkurs na posadę likwidatora z płacą 
roczną 1200 K. Podania zaopatrzone 1) w metrykę 
urodzenia, 2) świadectwo odbytych fachowych nauk 
i przynajmniej jednorocznej praktyki w Towarzystwie 
zaliczkowem z zadowalniającą kwalifikacyą, 3) wykaz 
dotychczasowego zatrudnienia, 4) dowód pięknego, czy­
telnego pisma i 5) dowód obywatelstwa austryackiego — 
wnosić należy na ręce Dyrckcyi do duia 5 paździer­
nika 1901.

Po da ta  nadana będzie na razie prowizorycznie. 
Pierwszeństwo przed innymi mają urzędnicy Towarz* 
związkowych w miarę odbytej praktyki.

W Złoczowie, dnia 4 września 1901.
6634 2-1 D yrekcya.

Beczki z  f a r b y ,  I S u t le  
z  b w a u  s ia r *  

e z a n e g r o , do nabycia w y s ło ­
w ię Polskiem*.

Poezye Mieczysława Romanowskiego
je d y n e  zbiorow e w ydanie zebra ł i u ło ży ł:  Jan Am borski 
4 tomy przeszło 1000 str. druku tylko za 4  h o r .  zamiast 

kor. 14-40 — z przesyłką pocztową kor 4*50- 
Zapas, który po powyższej cenie odstąpfó możemy, jest 

bardzo mały. prosimy zatem o rychłe nadesłanie łaskawych
zamówień. 
6469 1 A i lm ln i s t r .  „ S tó w a  P o l s k i e g o *

Szanownym Zarządom dóbr, gorzelń, browarów, 
cejielń i t. d.t poleca 1908

wyjednywa i sjuzeduje we 
wszystkich krajach

inżynier K. Gssowski
międzynarodowo biuro paten­
towe w B Ii KLINIE, W., Pots- 

dćuntorsr. 3. 331

fó?

ROBERT KERN
t & r o s n o ,  ( k o ł o  J a s ł a )

Zastępstwo Witkowickiej fabryki rur
swój bogato zaopatrzony skład wszelkich dymenzyj czarnych 
i cynkowanych rur gagowych i wodociągowych, oraz łączni­
ków po cenach przystępnych. Na składzie w Krośnie są 
oprócz tego zawsze do nabycia wszystkie inne gatunki rur 
z kutego i lanego żelaza, armatury ciężkich i lekkich modeli, 
kompletne urządzenia wodociągowe, pasy maszynowe skó­
rzane, gumowe i konopne, węże, pakunki, manometry, pompy 
klupy do cięcia gwintów, klucze, obcinacze do rur, itd. itd.

Cenniki iliustrowane na żądanie bezpłatnie i franco.
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